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18 (756) 30 KWIETNIA 1995 CENA 70 gr (7000 zł) 

Agnieszka ma rodziców, młodszego brata, dziadków. 
Z rodzicami jest tak: ojciec pięć lat temu pojechał do Ameryki. 

Nie zamierza wrócić. Matka też wyjechała. Dokąd? Tego nikt nie 
wie. Więc właściwie Agnieszka jest sierotą. Ma dziadków. Nie, 
~iadków też nie ma. Bo przyjęli tylko Adasia. A jej nie chcą znać. 
Mieszka zatem sama w pięciopokojowym domu. Nie. Nie mieszka. 
Dziadek ją wypędził, drzwi zabił gwoździami. 

.Agnieszka właśnie skończyła 15 lat i 6 miesięcy. W marcu uro­
dziła syna. Ale tego dziecka też nie ma, bo zgodnie z prawem, To­
mek winien być umieszczony w domu małego dziecka, a ona w 
Pogotowiu Opiekuńczym. 

Więc Agnieszka ma tylko swoją pierwszą miłość, 19-letniego 
Krystiana Dęborę. Ale też nie wie, czy na długo. Bo grozi mu pro­
ces karny za to, co zrobił. 

W obronie tych dwujga i nowo narodzonego chłopca stanęło 
1, dwoje senatorów: profesor Maria Łopatkowa i Jan Stypuła. , 
d Wygląda na to, że senatorzy działają „na granicy prawa". • 

I Paragraf na Tomka 1 
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KONTAICW 

„Jako Papież miałem szczęśliwy trafunek", żar­
tobliwie ocenia Kazimierz Papież z Pniewa. 
Jesie~ą ubiegłego roku, gdy wybrał się na grzy­

bobranie,. z_obaczył bobra. Jego twardy, długi ogon, 
~lne nogi i tułów wystawały z nory. Z ciekawości, 
nim pomyślał, chwycił bobra za ogon. 

- Szybko bryknął do nory, a do mnie dopiero 
wtedy dotarło, że mogłem się pokaleczyć. 

Niedobrze 
panie bobrze 

str. 4 



ZACZYNA BRAKOWAĆ ZIEM­
NIAKÓW (pierwszy raz od niepa­
miętnych czasów) na rynkach i w 
sklepach województwa. Pojawiły się 
już młode ziemniaki z importu, nie­
wiele droższe od „starych". 

POROZUMIENIE O WSPÓŁPRA­
CY w dziedzinie przedsięwzięć tu­
rystycznych i promocji walorów re­
gionu podpisali na naradzie w Mi­
kołajkach wojewodowie łomżyński, 
białostocki, olsztyński i suwalski. 

ZWOŁANIE PIERWSZEGO SYNO­
DU DIECEZJI ŁOMŻYŃSKIEJ ogłosił 
biskup Juliusz Peatz. Rozpoczynają­
cy się w roku siedemdziesięciolecia 
diecezji Synod potrwa trzy Iata. 
Głównym jego celem jest dokonanie 
analizy życia religijnego i moralne­
go diecezji. Do udziału w pracach 
Synodu biskup zamierza powołać 
liczną grupę katolików świeckich. 

KJLKA DNI INTENSYWNEGO 
ŚLEDZTWA pozwoliło łomżyńskiej 
policji zatrzymać sprawców naj­
większej w historii województwa 
profanacji cmentarza, do której do­
szło w święta wielkanocne w Gonią­
dzu. Czterech ludzi (trzech z Gonią­
dza i jeden z Grajewa) zniszczyło 79 
nagrobków. Prawdopodobnie 
sprawcy nie są satanistami ani 
członkami jakiejś innej sekty. Nisz­
czyli pod wpływem alkoholu. 

200 HEKTARÓW LASU PRZYBĘ­
DZIE w tym roku w województwie. 
Leśnicy posadzą drzewa na gorszej 
klasy ziemiach administrowanych 
przez Agencję Własności Rolnej 
Skarbu Państwa. 

PONAD DWA TYSIĄCE PODPI­
SÓW ZEBRALI LOKATORZY Zam­
browskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej protestujący przeciwko drakoń­

skim podwyżkom opłat za mieszka­
nie. Gdyby tak masowy nacisk spo­
wodował odwołanie Zarządu spół­
dzielni i Rady Nadzorczej, byłby to 
pierwszy tego rodzaju przypadek w 
Polsce (szerzej za tydzień). 

29 SPOŚRÓD SO MIESZKAJĄ­
CYCH W DIECEZJI KSIĘŻY EMERY­
TÓW wzięło udział w spotkaniu z 
biskupem Juliuszem Peatzem, który 
złożył im podziękowania za pracę 
duszpasterską. W czasie spotkania 
podkreślona została potrzeba do­
kończenia budowy w Łomży domu 
dla księży emerytów. Najbliższa te­
go rodzaju placówka znajduje się w 
Tykocinie, ale dysponuje zaledwie 
kilkoma miejscami. 

WOJSKO URATOWAŁO PREZY­
DENTA Łomży przed kłopotami w 
nadchodzących Dniach Łomży. Jan 
Turkowski powinien w tym okresie 
przekazać symboliczne klucze od 
bram miasta organizatorom imprez 
i młodzieży. Tymczasem w ubieg­
łym roku klucze gdzieś się zapo­
działy. Z pomocą przyszła jednostka 
wojskowa SS23. Jej pracownicy wy­
konali nową parę kluczy ozdobio­
nych wizerunkiem jelenia skaczą­
cego przez kamienie. Przekazanie 
daru odbyło się w ubiegłym tygod­
niu. 

GAZ WYCIEKŁ Z INSTALACJI w 
okresie pięciu lat (tyle do Łomży do­
ciera gaz przewodowy) tylko raz. 
Uszkodzenie spowodowane zostało 

~KONTAlaV 

przez amatora manipulującego przy 
zaworach. 

SPÓŁDZIELNIA „MLEKOVITA" w 
Wysokiem Mazowieckiem znalazła 
się na 434 miejscu sporządzonej 

przez „Politykę" listy największych 
przedsiębiorców w Polsce. Klasyfi­
kacja ułożona została na podstawie 
ubiegłorocznej wartości sprzedaży. 

PRACĘ KOMISJI POBOROWYCH 
w Łomży i Grajewie wizytował 

przedstawiciel Ministerstwa Obrony 
Narodowej generał dywizji Czesław 
Laszczkowski. Za szczególnie 
niedobre zjawisko uznał lawinowy 
wzrost liczby odroczeń służby w 
województwie. Powoduje je głównie 
praktyka przejmowania i dzierża­

wienia niewielkich gospodarstw rol­
nych i fikcyjne rejestrowanie się po­
borowych w szkołach prywatnych. 
MON przewiduje nowelizację ustaw 
dotyczących służby zasadniczej. 

OŻYWIENIE ZANOTOWAŁA 
GOSPODARKA WOJEWÓDZTWA w 
marcu. Produkcja była większa niż 
w lutym o 14 procent. Utrzymuje się 
natomiast regres w budownictwie 
ogólnym i mieszkaniowym. Lepsze 
wyniki niż w poprzednich miesią­
cach osiągnęły transport i handel. 
Przeciętna płaca w województwie 
wyniosła w marcu S76 złotych (w 
lutym tylko SOl). Rozpiętość śred­
niej w poszczególnych branżach 

jest bardzo duża: od minimalnego 
uposażenia do 800 zł. 

POKAZEM STROJÓW .EKOLO­
GICZNYCH na Starym Rynku w 
Łomży, imprezami w Technikum 
Rolnictwa Ekologicznego w Woje­
wodzinie i innych szkołach rolni­
czych uczciła młodzież obchody 
Dnia Ziemi. Niewielkim powodze­
niem cieszyła się zorganizowana 
przez radio akcja badania zawartoś­
ci spalin samochodowych. 

NOWE ZASADY FINANSOWANIA 
SŁUŻBY ZDROWIA przedstawił Ma­
rek Smoleń, doradca ekonomiczny 
ministra zdrowia, na spotkaniu w 
Łomży z udziałem kierownictw pla­
cówek służby zdrowia z Białegosto­
ku, Olsztyna, Suwałk i Łomży. Zda­
niem resortu kryteria przydziału 

pieniędzy poszczególnym ZOZ-om 
powinny być zobiektywizowane i 
dotyczyć rzeczywistych potrzeb w 
zakresie usług medycznych. Do­
tychczas obowiązującego systemu 
przewidywanych wydatków bronią 
jednak duże ośrodki miejskie. 

KJLKASET OSÓB WZIĘŁO 
UDZIAŁ W SADZENIU BRZÓZ wo­
kół budowanego szpitala w Łomży. 
Jesienią ubiegłego roku posadzone 
zostały przez pracowników służby 
zdrowia i mieszkańców miasta za­
gajniki dębowy, lipowy, modrzewio­
wy i klonowy. 

LIST PROTESTUJĄCY PRZECIW­
KO TRAKTOWANIU POLAKÓW na 
Litwie i pierwszy z zapowiadanych 
artykułów o działalności w okresie 
okupacji tzw. grupy Muellera w wo­
jewództwie to najciekawszy mate­
riał w drugim tegorocznym nume­
rze wydawanej w Łomży „Panoramy 
Kresowej", kwartalnika Towarzys­
twa Przyjaciół Grodna i Wilna. Pro­
test dotyczy zakazu odprawiania 

mszy po polsku w wileńskiej Kate­
drze św. Stanisława. Grupa Muelle­
ra odpowiedzialna jest m.in. za do­
konany w Jeziorku mord kilkunastu 
łomżyńskich rodzin. 

NA PROMOCJĘ TOMIKU POEZJI 
JERZEGO SIKORY z Łomży Zapra­
sza Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na w Łomży 28 kwietnia (godz. 
18.00) w czytelni WBP przy ul. 3 
Maja 6 A. 

„MAJ MIESIĄCEM BEZ KAR" 
ogłasza, jak co roku, Wojewó~ka 
Biblioteka Publiczna. Wszyscy czy­
telnicy - dłużnicy mogą bez obaw 
w tym miesiącu zwrócić przetrzy­
mywane książki. 

RODZICÓW I OPIEKUNÓW 
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• Prezydent grozi Prellli 
Trybunałem Stanu, jeżeli IVyj 
do Moskwy na obchody 50 
nicy zakończenia II wojny; 
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wej. Zapowiada też rozwi 
parlamentu. „Swoim post 
niem Lech Wałęsa chce osę 
nie przekonać, że jego ka 
powinna się skończyć", ska 
wał te pogróżki Aleksander K 

niewski. 

• Obchody Dnia Zwycięs 
Warszawie będą kosztowaty0 
3,6 mld starych złotych. Tego 
prezydent wyda obiad dla ko 
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DZIECI Z ZESPOŁEM DOWNA ZA­
PRASZA Fundacja „CITON" na spot­
kanie poświęcone m.in. działalności 
samopomocowej i zasadom wczes­
nej stymulacji ruchowej w sobotę 29 
kwietnia (godz. 11.00) w siedzibie 
Fundacji przy Szosie Zambrowskiej 
1/27 w Łomży. 

PIELGRZYMKĘ DO CZĘSTOCHO­
WY w dniach 13-14 maja organizuje 
Związek Sybiraków w Łomży. Zapi­
sy i opłaty (2SO tys. starych złotych 
z wliczonym noclegiem) przyjmo­
wane są do S maja w siedzibie 
Związku, ul. Nowa 2 (Urząd Woje­
wódzki), pokój 102. 

wydano 1,6 mld sztuk bandem ___ _ 

UROCZYSTOŚCI SO. ROCZNICY 
WYZWOLENIA Z HITLEROWSKJCH 
WIĘZIEŃ i obozów koncentracyj­
nych rozpoczynają się mszą św. w 
kościele NMP w Łomży 28 kwietnia 
(godz. 10.00). Potem uczestnicy zło­
żą kwiaty na grobach pomordowa­
nych w czasie II wojny i wezmą 
udział w spotkaniu w Urzędzie Wo­
jewódzkim. Program tej części prze­
widuje m.in. wręczenie medali im. 
O. Maksymiliana Kolbego, referaty 
historyków i występ Zespołu Pieśni 
i Tańca „Łomża". 

KWARTET „ALLA BREVE" JANA 
ZUGAJA koncertować będzie dziś, 
27 kwietnia (godz. 18.00) w Klubie 
„Bonar" przy ul. Wojska Polskiego 
w Łomży. 

OBRABIARKĘ WARTOŚCI OKO­
ŁO SO mln starych złotych podaro­
wał warsztatom szkolnym Zespołu 
Szkół Mechanicznych w Łomży 

„Polservice". 

kwotę 3 ,2 bln starych z! , 
Ministerstwo Finansów PGl 

decyzję o wprowadzeniu w 
szłym roku obowiązku band 
wania win, co ma zasilić bu· 
500 mld starych złotych. 

• Na obcych statkach 
10- 15 tys. polskich mar 
znacznie więcej niż w ro 
flocie. Polski kapitan pod 
banderą zarabia 2700-3500 
rów miesięcznie. 

• Co dziesiąty uczeń ~ 

ponadpodstawowej zażywa 
tyki, wykazały badania CBOJ. 

• Około 20 mln dolarówr 
nie przeznaczamy na pro 
Polski. Ta skromna kwotajest 
proszona między wiele inst), 
których działalności nikt nie 
dynuje. 

• Koszty zamknięcia ,' 
banku wyniosą 230 mld st 
złotych . Ogółem około 23 t}~ 
rzycieli nie odzyska ponaa 
bln starych złotych. 

GÓRA- DÓŁ 
Zanim nadszedł oficjalny protest z podpisami około 2240 

kańców Zambrowa (z datą 11 kwietnia), prezes otrzymał anoni 
papierze w kratkę: „Ostrzegam ciebie wielki prezesie i szan 
księgowo, że skończycie w najbliższym czasie ( ... ) Ostrzegam,· 
wet rybacy nie znajdą was w okolicach Kalinówki i Bronowa, m 
pójść czyścić rowy w melioracji lub paść krowy w Grądach". 

To fragment reportażu Alicji Niedźwieckiej, który zamieścimy 
stępnym numerze. 

NIE SAMYM MECZEM KIBIC ŻYJE 

• 5 koszyków wyrobów „Mazowsza" Zakładów Mięsnl' 
w Łomży, wartości 200 tys. zł każdy, ufundowanych 
przez firmę 

• 5 koszyków medalowego produktu Browaru Łomża, 
ufundowanego przez PEPEES 

• 2 piłki nożne 
• 1 piłka do koszykówki 

To nagrody kilku konkursów, 
czekających na kibiców 

meczu KONTAKTY-„SKRA" WIZNA. 
Zapraszamy: niedziela, 30 kwietnia, godz. 13 .. 
stadion Jednostki Wojskowej przy Al. Legion° 
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RUCH O TY" 
"~A START! 

. zwykle atrakcyjnie zapowia­
_ie pierwszy w historii Łomży 

51Ćwiaździsty Pojazdów Zabyt­
t eh _ Rajd _Wetera~ów Szos, 

dbędzie się w druach 13-14 
ryo . W . 

Organizator imprezy, OJ-
a. J(]ub Motorowy w Łomży, 
WYwspólpracy Automobilklubu 
askiego, ma j uż 30 z?ło~zeń 
ochodóW i m?tOC_Y~li hczą­

sobie co na1mme1 25 lat. 
sić s ię można jeszcze do 

aja w siedzibie WKM, Al. Le­
ów 133 (tel. 18-24-31 w. 121) 
Wojskowy Klub Motorowy, PTU 
Yf" i „KONTAKTY" ogłaszają 
urs na najstarszy pojazd 
ochód, motocykl) i naj starsze 
~o jazdy w Łomżyńskiem. 
kc~ne nagrody ufunduje PTU 

YF". 

HACHAJ W SZWECJI 
IDANll 

adeusz Chachaj, dyrektor 
' yńskiej Orkiestry Kameral­
w czwartek, 27 kwietnia, 

~adzi koncert w Szwecji. Or­
tra pod jego batutą wykona 
utwory Góreckiego, Koncert 

ur na flet i orkiestrę Mozarta , 
n SyrJfonię (niedokończoną) 
uber.a. 
V pi llek Tadeusz Chachaj 
wadzić będzie koncert z or­
trą w Danii. 

ZAPROSILI NAS ... 
•Regionalny Ośrodelf Kultu­
i Klub Garnizonowy w Łomży 
a wystawę malarstwa Kazimie­
Lemańskiego. 

•Spółka Lech Browary 
elkopolskie w Poznaniu - na 
erencję prasową z prezentacją 
ego produktu . 
• Dyrekcja, Rada Pedagogicz­
i uczniowie Szkoły Podstawo­
j li 2 w Łornży - n a prezentację 
bku artystycznego placówki. 

• Okręgowa Izba Lekarska w 
mstoku, Oddział Białosto­
Podlaskiego Towarzystwa 

._ ... ldycyny Społecznej i Zdrowia 
ulicznego oraz Oddział War­
, sko-Mazurski Stowarzysze­
Menedżerów OZ - · na konfe­

cję szkoleniową „Problemy fi­
sowania publicznych zakła­
opieki zdrowotnej w Polsce w 

~240 

1". 

ścimy 

pża, 

kach fun kcjonowania rynku 
ętrznego usług zdrowot­

h." 

'Wojewódzka Biblioteka 
liczna w Łomży - na promo­
. tomiku „Jestem złodziejem 
Iła" ks. Jerzego Sikory. 

.'Komendant wojewódzki 
s~wowej Straży Pożarnej w 
~y - na uroczystą zbiórkę z 
11 Dnia Strażaka. 

' 1 Liceum Ogólnokształcące 
Tadeusza Kościuszki w Łom­
- _na eliminacje wojewódzkie 
piady Wiedzy Ekologicz nej . 

'.Bur.mistrz Wysokiego Ma­
~kiego - na obchody święta 

a1a. 

'Kuratorium Oświaty Wy-
al R ' 
„ uchu Drogowego KW Po-
1 .w, Łomży i Automobilklub 

. ~nski - na wojew ódzki finał 
ie1u Bezpieczeństwa Ruchu 
owego D. . 
ltękujemy. 

I TRZY PYTANIA DO„. 11 TU I TAM I 
TOMASZA FILIPKOWSKJEGO, 

członka Pracowni na rzecz Wszystkich Istot 

- Wczoraj zorganizował Pan w Łomży akcję informacyjną. Rozdawaliście ulotki 
o Puszczy Białowieskiej. Dlaczego uznaliście, że ten problem zainteresuje miesz­
kańców Łomży? 

- Puszcza Białowieska to 1.400 km kw. ostatniego w Europie naturalnego lasu liś­
ciastego i jedynie 53 km kw. pod ochroną . To naprawdę niewiele, zważywszy że w 
PuszCJ Y prowadzona jest intensywna wycinka drzew. 

- Leśnicy wytaczają argumenty natury ekonomicznej: ze sprzedaży drewna do­
stają pieniądze potrzebne im do prowadzenia działalności. 

- Myślę, że trzeba się zdecydować: albo pien iądze albo zachowanie dla przyszłych 
pokoleń ostatniej puszczy, wpisanej do rejestru Światowego Dziedzictwa UNESCO. W 
Puszczy giną stare drzewa, które w innych rejonach Polski byłyby chronione. Na ich 
miejsce sadzone są sosny. Monokultura sosnowa nie jest środowiskiem korzystnym dla 
życia wszystkich zwierząt. Chcielibyśmy, by Białoruś i Polska utworzyły jeden wspólny 
obszar prawnie chroniony. Ważna jest także likwidacja korytarza lotniczego nad Pusz­
czą. 

- Jest Pan także członkiem ekologicznego klubu ,,Yawanna" z Łomży. Co robi­
cie dla miasta? 

- W klubie działają uczniowie ze szkół średnich . Wspólnie z Pracownią na rzecz 
Wszystkich Istot przede wszystkim bierzemy udział w warsztatach ekologicznych. Jeź­
dzimy w okolice Grajewa, Goniądza, pomagamy w badaniach. Ważne jest także to, co 
robią różne organizacje ekologiczne, które zajmują się ekologizacją życia w mieście: 
nawołują do zbierania makulatury, sortowania śmieci, używania zwrotnych opakowań. 
My zaj ęliśmy s ię ochroną naturalnego środowiska. 

Senator o Kozarzach 
Decyzja o zwolnieniu dyrektora Domu Pomocy Społecznej w Kozarzach, Józefa 

Hałki (w jego obronie protestuje większość pracowników Domu i mieszkańcy wsi, 
z których trójka od ponad trzech tygodni kontynuuje strajk głodowy) zbulwersowa­
ła także senatora Marka Mindę. Ocenia, że sytuacja wokół Kozarzy i dyrektora Hał­
ki jest wynikiem „urzędniczego spisku", czyli nadużycia stanowiska przez wojewo­
dę Mieczysława Bagińskiego. ,,Jest to przykład zakonserwowanego układu, gdzie 
urzędnik obraża się na dyrektora". Minda oświadczył także, że wojewoda oszukał 
parlamentarzystów, informując ich, że dyrektor został zwolniony jedynie z funkcji, 
gdy w rzeczywistości otrzymał wypowiedzenie z pracy. Zwrócił też uwagę; że woje­
woda złamał prawo, przyzwalając na kierowanie do Kozarzy osób chorych psy­
chicznie. „W tej chwili osoby te, a w związku z tym także i personel, nie są tu bez­
pieczni", powiedział senator, który w „cywilu" jest cenionym lekarzem. 

WSTRZYMAŁ EUROPĘ 
I AZJĘ 

O prokuraturę może oprzeć 

się sprawa budowy gazociągu Sy­
beria- Europa Zachodnia: jedyny w 
kraju protestujący przeciwko prze­
puszczaniu rury przez swój teren 
Henryk Gierałtowski z Gołaszy 

Puszczy trwa w swoim postano­
wieniu. Urząd Wojewódzki dyspo­
nuje dostarczonym przez wójta 
gminy Wysokie Mazowieckie Ka­
z imierza Włostowskiego doku­
mentem z podpisem rolnika, w 
którym wycofuj e on sw ój protest. 
Henryk Gierałtowski twierdz i jed­
nak, że nic nie podpisywał i ch ce 
przekazać sprawę prokuraturze. 

PRASTARY 
ŚLAD PRZODKÓW 

Cmenta rzysko tzw. kultury 
przeworskiej z początków n aszej 
ery odnalezione zostało pi:zez 
mieszkańca wsi Gródek, Czesława 
Sylwestrzuka, niedaleko Ciecha­
nowca. Rozpoczęte już prace ar­
ch eologiczn e pozwolą określić na­
ukową rangę znaleziska. Zabytki 
kultury przeworskiej znajdowane 
by.ły już nad Narwią (m.in. koło 
Miastkowa) , ale odkrycie w Gród­
ku jest pierwszym w południowej 

części województwa. 

LUTOSŁAWSKI 

ZNÓW W DROZDOWIE 
W niedzielę w drozdowskim dwor­

ku rozbrzmiewała muzyka Witolda Lu­
tosławskiego. Pierwszy koncert w Mu­
zeum Przyrodniczym odbył się w 
ubiegłym roku: wystąpił Krzysztof Ja­
kowicz, słynny skrzypek i przyjaciel 
wielkiego kompozytora. Wówczas zro­
dził się pomysł, by w dworku Lutos­
ławskich (od połowy XIX wieku właści­
cielem Drozdowa był Franciszek Lutos­
ławski) stworzyć muzyczne centrum 
poświęcone pamięci kompozytora. 

Pragnienia i realizacja pomysłu roz­
bija się o pieniądze. Ale w Drozdowie, 
dzięki staraniom powstałego w 1991 r. 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Przy­
rodniczego, jest już fortepian. Restau­
rację i strojenie ponadstuletniego in­
strumentu sfinansował pasierb muzy­
ka, Marcin Bogusławski. 

W dworku odbyły się już cztery 
koncerty muzyczne. W „z twórczości 
kameralnej Witolda Lutosławskiego" 
udział wzięli studenci warszawskiej 
Akademii Muzycznej im. Fryderyka 
Chopina . 

- Pragnę, by dworek Lutosławskich 
był miejscem upowszechniania muzyki 
Witolda Lutosławskiego i miejscem 
prezentacji unikalnej przyrody. Niech 
ci, którzy przyjdą tu dla muzyki, za­
chwycą się przyrodą i odwrotnie - mó­
wi Stanisława Chyl, kierownik Mu­
zeum. 

DNI GRAJEWA 
Dni _G~ajew~ w 450~lecie powstania miasta zapowiadają się bardzo 

atrakcy1me. Większość imprez odbędzie się w drugiej dekadzie czerwca. 
Władze miasta ~lanują m .in. zorganizow;mie forum dyskusyjnego, na 
które zaproszą biz nesm en ów. W ten sposób chcą nakłonić do inwestowa­
ni~ w _G~ajewie, pokazać istniejące możliwości , puste h ale, m agazyny. w 
m1eśc1e Jest spo ro terenów do zagospodarowa nia . 

Ogłoszony będzie również finał konkursu „Grajewianin roku". JUŻ od 
dłuższego czasu w lokalne j prasie drukowan e są kupony konkursowe a 
mieszkańcy wybierają najbardz iej interesującą osobowość. ' 

GRAJEWO 
• Ryszard Jaśkowski, wójt gminy 

Grajewo uważa, że nie należy rozdrab­
niać się na kilka spraw. W pierwszej 
kadencji swojej działalności zajął się z 
radnymi poprawianiem stanu dróg w 
gminie. Potem zabiorą się za wodocią­
gi. Gmina wydała miliard złotych na re­
monty szkół. W trzech budynkach wy­
mieniono ogrzewanie. W przyszłym ro­
ku radni będą musieli podjąć trudne 
decyzje. W kilku wsiach działają ma­
lutkie szkoły, w których uczy się grup­
ka uczniów. Wójt zamierza policzyć 
koszty zamknięcia i dowożenia dzieci 
do innych, większych szkół. „Niestety, 
w naszych czasach decyduje ekono­
mia", mówi wójt Jaśkowski. 

• Nikt nie zginął, a 15 osób zostało 
rannych w 53 wypadkach i kolizjach 
drogowych, jakie zdarzyły się w okoli­
cach miasta od początku roku. W 
ubiegłym było w tym samym okresie 5 
ofiar śmiertelnych. 

• „Łagodniejszy" niż w kilku in­
nych ośrodkach województwa wzrost 
czynszów w mieszkaniach komunal­
nych przyjęty przez samorząd spowo­
dował, że mieszkańcy przyjęli większe 

wydatki raczej spokojnie. Jak deklarują 
władze miejskie, niższych stawek ..już 
nie można było wyznaczyć, a przy tym 
w znacznym stopniu uwzględniają one 
standard mieszkań. 

• Trwa w mieście wycinka topoli, 
których korzenie niszczyły chodniki i 
nawierzchnię ulic. Akcja została uzgod­
niona ze służbami ochrony przyrody. 
Dzięki niej powstaną m.in. nowe miej­
sca parkowania w centrum miasta. 

KOCE SCHABY 
• Z ogromnym zainteresowaniem 

mieszkańców spotkała się oferta łom­
żyńskiego „Gaspolu", który proponuje 
wprowadzenie na szeroką skałę gazu 
do celów gospodarskich i bytowych. W 
spotkaniu z s_zefostwem „Gaspolu" 
wzięli udział przedstawiciele wszys­
tkich gospodarstw. Rolnicy otrzymali 
do wypełnienia szczegółowe ankiety, 
które zdecydują o zakresie gazyfikacji. 

OSOWIEC 
• Miesięcznik historyczno-przyrod­

niczy „Osowieckim szlakiem" w kwiet­
niu obchodzi pierwszą rocznicę wyda­
nia. Twórcom tego oryginalnego i war­
tościowego pisma życzymy, aby nigdy 
nie zabrakło im tematów, czytelników i 
zapału do pracy. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• Miejski Ośrodek Kultury otrzymał 

od Jurka Owsiaka podziękowania za 
udział w akcji Wielkiej Orkiestry Świą­
tecznej Pomocy. 

• Niemal za symboliczne „złotówki" 
sprzedawane będą w mieście mieszka­
nia komunalne. Jeżeli w budynkach, 
gdzie jest ich co najmniej 4, wszyscy lo­
katorzy zdecydują się na wykup, cena 
będzie wynosić za!edwie 5 proc. war­
tości określonej przez rzeczoznawcę. 

• W czasie ostatniej sesji radni 
udzielili absolutorium Zarządowi Mias­
ta, nie przyjęli rezygnacji burmistrza 
Mieczysława Kaczyńskiego oraz wybra­
li nowego przewodniczącego Rady (po­
przedni zrezygnował w ogóle z manda­
tu radnego) . Został nim Józef Sokolik, 
nauczyciel w Zespole Szkół Zawodo­
wych. 

ZAMBRÓW 
• Nadał kontrowersje wywołuje 

sprawa sygnalizacji świetlnej w cen­
trum miasta. Władze miasta są zdania, 
że usprawni ona ruch na ważnych tra­
sach krzyżujących się w mieście. Bar­
dziej sceptyczna jest policja, która na 
r~zie .. wstrzymała uruchomienie sygna­
hzaCJ1 do czasu poprawienia znaków 
malowanych na jezdni. Łomżyńscy 
drogowcy sądzą, że usytuowanie świa­
teł może spowodować więcej utrudnień 
niż pożytku. 

KONTAIOY ~ 



. K azimierz Papież ma 69 
lat i jest emerytem. Gos­
podarstwo przepisał cór­

ce, więc jemu już bobry szkód 
.t nie wyrządzają. Ale wcześniej 

zatopiły pół hektara olszyny i 
brzeziny. Zastanawia się, jak ta­
kie niewielkie zwierzę może 
mieć tyle siły i być takie mądre. 
Sam wiele razy przechodził tamą 
zbudowaną przez bobry. Jest tak 
mocna, że szedł bez obawy. Dzi-

\ 
wił się ściętym w stożek grubym 
pniakom. Bobry nie tylko zetną 
drzewo. Potrafią je jeszcze do­
kładnie okorować i podzielić na 
części. Mogą też zastąpić kopar­
kę : wykopane przez nich rowy 
ciągną się kilometrami. Niektó­
rzy nazywają je „wodną inżynie­

rią". 

„ Wodna inżynieria" potrafi na 
wielu hektarach zrobić podkopy, 
tunele, którymi płynie i piętrzy 
się woda. Całe obszary zamie­
niają się w grzęzawiska i torfo­
wiska. Niebezpiecznie jest cho­
dzić po takim terenie czy prowa­
dzić bydło, gdyż w każdej chwili 
można się zapaść w rów i zła­

mać nogę. Gospodarze dobrze 
znają takie wypadki. Szkoda im 
także podtopionych lasów. jeśli 
brzozy nie zostaną ścięte przez 
„inżynierów", to i tak uschną, bo 
nie lubią za dużo wody. 

Ściętych przez bobry drzew 
nie można wykorzystać, gdyż 
trudno je zebrać z podmoknięte­
go terenu, po którym nie sposób 
jeździć ciągnikiem lub końmi. 

Grubsze okazy, które nie zdą­
żyły zgnić, zbierali, gdy ziemia 

~ KOHTAIOY 

była zamarznięta. W ten sposób 
odzyskali tylko niewielką część 
tego, co stracili. Swoich szkód 
nie potrafią określić w złotych. 
Bobry zniszczyły pniewskim 
około 100 hektarów lasów i 30 
hektarów łąk. Witold Wiśniew­

ski pamięta, że wcześniej spoty­
kało się parę, dwie i to było 
wszystko. W ostatnich pięciu la­
tach rozprzestrzeniły się nad 
strugą Obrytką i niszczą teren 
dookoła. Jemu samemu ścięły 

pół hektara brzeziny. Skarżył 
się, jak i inni na zebraniach wie­
jskich. Jeździli do urzędu woje­
wódzkiego. Zawsze słyszeli to 
samo: bóbr jest pod ochroną. 
„Na drogę" jeszcze ich poucza­
no, że nie wolno im rozwalać 

zbudowanych tam, nie wolno im 
przeszkadzać. 

Jan Ciołek z Pniewa zastana­
wia się nad celowością takiej 
ochrony, skoro zamiast pożytku 
przynosi duże straty. Może dla 
naukowców zniszczenie hektara 
lasu to niewiele, ale dla właści­
ciela wielka krzywda. 

Profesor Ryszard Graczyk z 
Akademii Rolniczej w Poznaniu, 
największy autorytet bobrowy w 
Polsce, na kwietniowym spotka­
niu w Łomży konserwatorów 
przyrody z województw biało­

stockiego, suwalskiego, olsztyń­
skiego i łomżyńskiego stwier­
dził, że szkody wyrządzane 

przez bobry są przez rolników 
wyolbrzymione! Jan Ciołek nie 
godzi się z tym sądem. Dla do­
wodu prowadzi na rozległe torfo­
wisko. Choć wszędzie sucho i na 
polach już po wiosennych zasie-

wach, lasy, łąki i 
nieużytki, gdzie 
buszowały bo­
bry, stoją w 
wodzie. Po tym 
terenie chodzić 

można tylko w 
długich gumo­
filcach lub po­
rządnych kalo-

szach. Co chwilę nogi grzęzną w 
błocie. Trzeba uważać na rowy, 
na spiętrzone gałęzie. Nigdzie 
nie można pewnie postawić no­
gi, gdyż grunt zapada się w pod­
ziemny korytarz. Stożkowych 
pniaków, śladów buszowania 
bobrów dookoła pełno. 

Ścięte drzewka i gałęzie gniją. 
Ciołek zapewnia, że bóbr zetHie 
drzewo i o średnicy dużej miski. 
Korytarzami przeniosły się pra­
wie pod samo siedlisko córki 
Ciołków. 

Z bobrem oko w oko spot­
kał się Jerzy Archacki z 
Siemienia. Również nie 

godzi się z „wyolbrzymionymi 
szkodami". Tylko ubiegłej zimy 
bobry ścięły mu pięćdziesiąt to­
pól. Wzdłuż Narwi, na obu brze­
gach, widać ślady bobrowego 
drwalstwa: wszędzie pozostają 

stożkowate pieńki, okorowane 
szkielety, obsypuje się skarpa. 

- Płynąłem łódką po Narwi i 
obserwowałem bobra, jak naj­
pierw ściął gałąź, a potem wcią­
gał ją pod wodę - opowiada Je­
rzy Archacki. 

Dziesięciu rolników z Pniewa 
na wcześniej zmeliorowanym te­
renie leśnym od pięciu lat nie 
może prowadzić żadnej działal­

ności gospodarczej. Są to oczy­
wiście skutki żerowania bobrów. 

- Jeśli już są pod ochroną i tu 
się zadomowiły, to niechby nam 
dano w zamian gdzieś jakieś te­
reny bez nieproszonych gości -
uważa Stefan Ciołek. 

Jednak poszkodowani nie ma­
ją co liczyć na jakiekolwiek re­
kompensaty. Wprawdzie ustawa 
o ochronie przyrody z 16 paź­

dziernika 1991 r. stanowi, że 
„Skarb Państwa odpowiada za 
szkody . wyrządzone m.in. przez 
bobry", ale do tej pory nie ma 
aktu wykonawczego do ustawy. 

- Nie znam nikogo w woje­
wództwie, kto z powodu żerowa­
nia bobrów otrzymałby -odszko-

dawanie - mówi Wacław 
biński, Wojewódzki Ko 
tor Przyrody w Łomży. 

B adania prof. Rys 
Graczyka wykazalj 
bobry były w ' 

chronione już w okresie IIli 

wojennym. Po wojnie groZiJo 
wyginięcie. Dla uratowania 
tunku sprowadzono je z b 
ZSRR i osiedlono pod Oliwq. 
później ssaki od sąs· 
wpuszczono do fosy w Os 
Stamtąd zaczęła się ich m 
ta po Łomżyńskiem. 

Po wojnie bóbr cały czai 
pod ochroną. Ostatnie ro 
dzenie o ochronie gat 
zwierząt z 1 kwietnia 1994r. 
dal go chroni. A on coraz 
dziej bardziej podgryza 
wództwo. Skargi rolników 

' tylko do wojewody, mnożą · 
piętrzą. Skoro nie ma szans 
rekompensaty pieniężne, 

woda łomżyński Mieczysław 
giński zwrócił się do Mi · 
stwa Ochrony Środowis~ 
wnioskiem o zgodę na od! 
nie i przesiedlenie bobróww 
ne rejony kraju. Minister zg 
się na 120 sztuk. Szacuje si~ 
w Łomżyńskiem jest ich 
sto. „Przesiedleńcy" zostaną 
wiezieni w dorzecze Odry. 
akcją kierować będzie pro[ 
Graczyk. 

- Ich obecność świadczy, 
żyjemy w czystym środowi~ 
pociesza się Witold Wiśnie 

Tezy tej nie potwierdzają 

dania prof. Graczyka. Na 
wiec nie potrafi określić gr 
tolerancji środowiskowej 

brów. W ubiegłym roku p 
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i wym prawie szok. Do rzeczki w 

znańskiem, w której wczcl 
zasiedlił bobry, w wynikua1• -• 

był wyciek mazutu. Profesor 
się, że jego podopieczne 
zatrują się. Ale nic się nie s 
Przetrwały nawet mazut! 
trwają więc i w Łomżyńskie 
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. waście lat temu spał na 
1~tkirn, co potrafił wymyśl~ć. 
, siennik, dykta. Zrmemał 
' . e ławki, dworce. Poznał 

C I • . 

. y i ruroc1ąg1. 
zard przestał być normal­

y~łowiekiem ki~ka~aście l~t 
Miał żonę, dz1ec1. Tyle ze 

u. więcej czasu spędzał z kole-
az . . d P i z pracy niz w .. omu.. rz~-

ł węgiel na stacJI koleJOWeJ. 
~a najczęściej trafiała się w 
o wracał z pieniędzmi do 

1~go miesżkania. Żona miała 
ksze ambicje, ws~dzi~a się 
potem zaczął pop1Jać: Jedno, 
piwa. Po kilku latach był al­

olikiem.-żona wyrzuciła go z 
u. 
Tułałem się, łapałem za róż-

robotę, piłem - mówi Ryszard. 
szystko zmieniło się, gdy 
cydował się na leczenie. Nie 
od niedawna. Mówi o sobie, 

·est niepijącym alkoholikiem. 
an przeżył zimę w piwnicach. 
·ęzien ia wyszedł w paździer­

u. Nie miał wstępu do swojego · 
zinnego domu. Żona i dzieci 
chcą znać kryminalisty. 
- Nie mam swojego domu już 

lat. żona odeszła ode mnie 
ez wódkę - mówi. 
Rodzina wymeldowała go z , 
szkania. Został bez środków 
życia . Stara się o pracę. Jest 

ulikiem, więc wierzy, że coś 
się uda załatwić. Gorzej, że w 
odzie nie ma zameldowania. 
razu prywaciarz patrzy nieu­

e. 
Ryszard i Jan są pierwszymi 
sjonariuszami noclegowni dla 
domnych. Noclegownię, jedy­
w Łomży, uruchomił w kwiet­
ZW PKPS. Budynek przy ul. 

orskiego 222 został PKPS prze­
ny przez nieżyjącą już Wik­

·ę Kowalewską. Po gruntow­
m remoncie powstał w nim 
m Pomocy Społecznej. Znalaz­
się w nim kilkunastu starszych 
zi wymagających opieki. Dom 

otworzył stołówkę, w której moż­
na zamówić posiłki dowożone do 
domu. Noclegownia dla bezdom­
nych była kolejnym pomysłem 
dyrektora Mariana Knopkiewicza. 

Dwie sale mieszczą po cztery 
łóżka. Obok dyżurka sanitariusza 
i łazienka. Glazura, wykładziny, 
czysto. 

W noclegowni przestrzega się 
podstawowego obowiązku: bez­
domny nie może pić alkoholu. 

- Gdybym był mniej rygorys­
tyczny, noclegownia przemieniła­
by się z miejsca w izbę wytrzeź­
wień, której w Łomży nie ma -
mówi Marian Knopkiewicz. 

Zakaz odstrasza innych bez­
domnych. 

- Nie potrzebuję chodzić tam, 
gdzie nie mogę napić się z kolega­
mi - mówi mężczyzna w pod­
niszczonej marynarce, który po­
dobno sypia na klatkach schodo­
wych. 

- W Łomży jest więcej takich 
jak my. Może nawet i SO osób, ale 
większość z nich pije - mówi Ry­
szard. 

- Zarejestrowaliśmy 14 bez­
dobnych - mówi pracownik Miej­
skiego Ośrodka Pomocy Społecz­
nej w Łomży. - Tylu też osobom 
pomagamy. W pierwszym kwar­
tale tego roku 16 osób korzystało 
z darmowych posiłków. 

Zimą MOPS miał pieniądze na 
śniadania i obiady. Od kwietnia 

r. 

Spokojna. 
noc 

można dostać jedynie obiad. Bez­
domni mogą też liczyć na odzież, 
czasem jednorazowy zasiłek pie­
niężny. 

- Nie wiem, dlaczego więcej 
osób nie korzysta z noclegowni. 
Wydaje się, że nie odpowiada im 
regulamin zakazujący picia -
mówi pracownik MOPS. 

Noclegownia czynna jest od 
osiemnastej wieczorem do dzie­
wiątej rano. Każdy, kto się zgłosi, 
musi mieć skierowanie z ośrodka 
pomocy społecznej. Dostaje kola­
cje i śniadania. Jeśli potrzebuje, 
także ubranie, środki dezynfeku­
jące, piorące. Wolno mu posługi­
wać się adresem noclegowni w 
przypadku prowadzenia kores­
pondencji. 

Obowiązków jest niewiele. Po­
za trzeźwością: utrzymanie czys­
tości, porządku, słuchanie się sa­
nitariuszy. 

Ryszard liczy na rentę z ZUS. 
Ma II grupę inwalidzką. Brakuje 
mu jednak kilkunastu m1es1ęcy 
do okresu, po którym otrzymy­
wałby stały zasiłek. 

Jan szuka pracy. Ma nadzieję, 
że latem łatwiej będzie dorobić u 
rolników, a potem w końcu ktoś 
zatrudni go jako hydraulika. 

Karol Rudzki jest sanitariu­
szem. Mówi, że praca w nocle­
gowni jest spokojna, choć po raz 
pierwszy spotyka się z bez­
domnymi. Do ośrodka nie wpusz­
cza się kobiet, bo jest za mało po­
mieszczeń. Z czasem może się to 
zmieni. Nie są meldowani rów­
nież cudzoziemcy. 

- Poczułem się, jakbym się 

drugi raz urodził. Nikt, kto nie tu­
łał się po piwnicach nie doceni, 
co oznacza ciepło, własne łóżko i 
kąt - mówi Ryszard. 

W noclegowni przydałby się 

telewizor i radio. Na razie nocują­
cy mają czas na snucie swoich ży­
ciowych opowieści. 

KAROLINA TOMCZYK 

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW ELEKTRYCZNYCH 

ŁOMżA 
WOJSKA POLSKIEGO 53 
lel./fax 160-180 

ZAPRASZAMY 
w godz. 8.00-16.00 

tz. sobota 8.00-13.00 

OFERUJE DO SPRZEDAŻY: 
dla odbiorców hurtowych w cenach producenta 

- kable i przewody Bydgoskiej Fabryki Kabli, 
- żarówki świetlówki, żarówki energooszczędne, baterie Firmy PHILIPS LIGHTING Piła 
- grzejniki energooszczędne płytowe 200 W, 400 W, 500 W na licencji belgijskiej Firmy' SINTHERM 

PROWADZIMY SPRZEDAŻ: 
- ściemniacze na pilot i tradycyjne, 
- przekaźniki asymetrii fazowej, 
- drabiny eluminiowe Firmy FAWORIT, 
- osprzęt instalacyjny, 
- elektrody spawalnicze, 
- drut nawojOVJY do silników elektrycznych, 
- ogrze~acze '!JOdy przepływowe i tradycyjne, 
- lampki nocne. 

Sprzedajemy 
rozdzielnie ze~nętrzne licznikowe plastik?we ocieplane posiadające znak jakościowy 0 przydatności 
do eksploat~CJI PSJ Warszawa Nr z!e?erna TS-5/8.061. Rozdzielnie posiadają atest zagrożenia ognio­
weg?, stopnia ochrony .~rzymałosc1 elektrycznej izolacji i wytrzymałości na zimno. 
Posiadamy 2000 szt. roznego asortymentu, jesteśmy gotowi sprowadzić każdy wyro· b z b · 1 k 
t · d k ·· I k. · d · ranzy e e -rycznei pro u Cjl po s 1ej na orazne zamówienie w ciągu 10 dni. 

KONTAIOY ~ 
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I BIJĄ! li _____ zŁ_o_· T_E_D_R_o_z_o_o_w __ s_K_•E __ __ 
Właśnie z wodą wiąże się 
na anegdotka. Otóż przeb 
w latach siedemdziesią~~ 
Łomży I sekretarz KC PZPR, 
ward Gierek, spostrzegłszy na 
le „Augustowiankę", zadał 
nąd słuszne pytan~e: to jak~ 
warzysze, a swo1e1 nie 
Wtedy przypomniano sob· 
Drozdowie i wybudowano ro' 

Nasila się zjawisko społecznaj pa­
tologii: agresji, złodziejstwa, picia al­
koholu na terenie szkoły. W roku 
ubiegłym poradnie przeciwalkoholo­
we w Łomżyńskiem zajmowały się 
także nieletnimi alkoholikami (w wie­
ku od dziesięciu do czternatu lat) . 
Nieletni zażywają również narkotyki. 
Łomża i województwo w statystykach 
zła już nie odbiega od zurbanizowa­
nych obszarów kraju. 
Wśród różnych chorób dzieci 

szkół podstawowych szczególny 
niepokój budzi wzrost przypadłości 
systemu nerwowego u około 3200 
uczniów. Setki dzieci niedowidzi, 
niedosłyszy, jest niepełnosprawnych 
ruchowo. Ponad 1300 przewlekle cho­
rych. 

W kraju mamy 11 milionów nielet­
nich obywateli. 

We własnych domach, w domach 
dziecka, domach poprawczych, szko­
łach dzieci są bite od wczesnego dzie­
ciństwa. To właśnie one, najbardziej 
poniżone, upokarzane, żyjące w ciąg­
łym lęku, stają się agresywne wobec 
słabszych kolegów. Rozwijają się w 
nich uczucia niższe. Żeby świat zmie­
nić, trzeba rozwijać wyższe uczucia. 
Zdolność kochania, rozumienia dru­
giego człowieka. Ale w polskim pra­
wie nie ma zakazu bicia dzieci. 

Według prof. Marii Łopatkowej po­
winien być wyraźny zapis „nietykal­
ności cielesnej" dziecka. 

Zasygnalizowała też zbrodnię, któ­
ra dzieje się w podziemiu społecz­
nym. Rzadko wychodzi na jaw: wyko­
rzystywanie seksualne nieletnich. 

- To zjawisko rośnie - uważa pro­
fesor. - Seks stał się dążeniem do 
przyjemności za wszelką cenę. Wol­
ność bez hamulców moralnych. 

Dziecko powinno się wychowywać 
jako człowieka, a nie jako własność. 
Trzeba szanować jego odrębność, je­
go inność. Ma do niej prawo. Jak do­
tąd nie przeszedł jednak projekt za­
stąpienia w kodeksie rodzinnym sfor­
mułowania „władza rodzicielska" na 
łagodniejsze „piecza rodzicielska". 

Agresja wynika też ze złamania 
podstawowego prawa biologicznego 
do przestrzeni. Wobec ciasnoty po­
mieszczeń odstęp dziecka od dziecka 
staje się coraz mniejszy. Dotyczy to 
szkół, dotyczy także mieszkań za­
gęszczonych ponad miarę, bez na­
dziei na zmianę. 

Zagrożone jest także prawo dzie­
cka do ruchu. W wielu szkołach 
brakuje sali gimnastycznej. W sytua­
cji, gdy potrzeba boiska i parkingu, 
zwyciężają dorośli i parking. 

Kogo uczyć uczuć wyższych: dzie­
ci, czy rodziców?' 

Czy dla rodziców nie jest to już 
spóźniona nauka? A może już w szko­
le uświadamiać uczniom obowiązki 
rodzicielskie, ale i obowiązki dziecka. 
Nie tylko jego prawa. 

Rozładować agresję można przez 
sport. W Suwalskiem wszedł w życie 
program wychowania sportowego: 
każda klasa ma dodatkowo cztery go­
dziny ćwiczeń fizycznych tygodnio­
wo. 

Powinny się znaleźć pieniądze na 
zajęcia pozalekcyjne, na miejsce dla 
zwożonych z ulicy narkomanów czy 
pijanych małolatów. Na konsekwen­
tną walk~ z zagrożeniem na wielu 
płaszczyznach. Za kilka lat wejdą w 
świat dorosłych. I będą stanowić za­
grożenie już poza szkołą. (an) 

~ KOHTAIOY 

Wszystko wskazuje na to, że 
niebawem znowu będziemy mogli 
wychylić kufel „złotego drozdow­
skiego". 

Ślady działalności browarniczej 
w Drozdowie ·datowane są już w 
XIX w., kiedy to Józef Lutosławski 
rozwijał własną koncepcję gospo­
darczą, kładąc podwaliny pod 
powstanie pozytywistycznego 
ośrodka gospodarczego na tych 
ziemiach. 

W 1852 roku zaczęto warzyć pi­
wo metodami półprzemysłowymi. 
Następn~ dziesięciolecie przynios­
ło rozwój browaru. Produkcja była 
na tyle duża, a marka piwa ugrun­
towana, że produkt drozdowskie­
go browaru, jako Złote Drozdow­
skie Piwo dociera nawet za Atlan­
tyk. Bardzo ciekawym zjawiskiem 
na owe czasy była akcja promocyj­
na. W wielu poczytnych dzienni­
kach, głównie stołecznych, ukazy­
wała się reklama chmielowego 
napoju z browaru Lutosławskich. 
Duża litera D, umieszczona w 

dwukolorowym trójkącie, osadzo­
nym na podstawie, będzie wyko­
rzystana na etykiecie współczes­
nego produktu. 

W latach II Rzeczypospolitej 
majątek podupadł. Potomkowie 
Józefa Lutosławskiego powoli do­
IJrowadzili swoją rozrzutnością 'do 
utraty znaczenia browaru. W 1939 
roku zawiązała się spółka obywa­
telska, w skład której weszły trzy 
osoby: Aleksander Pieńkowski z 
Drozdowa, lekarz Rogowski z 
Łomży i drogista Kalisz. Próbowali 
uruchomić wstrzymaną produk­
cję, lecz wskutek burzy dziejowej 
browar uruchomili... Rosjanie. 
Żartobliwym może być fakt, iż zza 
Narwi przychodzili stacjonujący w 
Łomży Niemcy, ponieważ obowią­
zywała zasada: od idących po pi­
wo nie strzelać. 

Niestety, był to zmierzch droz­
dowskiego piwowarstwa. W 1944 
r. w wyniku działań wojennych 
browar przestał istnieć. Pozostały 
tylko piwnice i dwa ujęcia wody. 

nię w ... Piątnicy. 

Obecni właściciele (ze 
dów osobistych nie są zaint 
wani w tej chwili podawaniem 
zwiska) adaptowali na po 
współczesnego browaru bu 
po Spółdzielni Przetwórstwa 
cowo-Warzywnego, leżącego 
historycznej siedziby. Po 
wiednich, prawidłowo prz 
dzonych badaniach, woda 0 
się smakowita. Szczególnie 
podkreślenia jest fakt obecn 
niej pierwiastka o dużym ni 
rze na tych terenach, jodu. 
p~od~kowane bę~zie meto~ 
ruemową w oparem o polską 
noJogię i polskie urządzenia. 
da kadra piwowarów nie mou 
czekać się uruchomienia pr 
cji. (ata) 
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- Zbliża się koniec roku szkol­
nego. Co będzie dalej z naszymi 
dziećmi? - pytają zaniepokojeni 
rodzice. 

- Wycofałem swoje papiery z 
tego liceum - mówi potencjalny 
uczeń - nie wiadomo, gdzie trze­
ba będzie chodzić. 

- Żyjemy w zawieszeniu -
stwierdzają nauczyciele. 

I to ostatnie zdanie najlepiej od­
daje sytuację Liceum Ogólno­
kształcącego III w Łomży. 

Trzy lata temu była radość i na­
dzieja. Liceum Pielęgniarskie nie 
miało naboru uczniów: zostałyby 
puste sale lekcyjne, zwolnieni na­
uczyciele. Utworzono więc Liceum 
Ogólnokształcące. W roku szkol­
nym 1992/93, w dwóch oddzia­
łach, zaczęło naukę ok. 70 
uczniów. 

Szansa na nową placówkę zais­
tniała na _zasadzie porozumienia 
kuratora Gemu podlega LO) i wo­
jewody (sprawuje pieczę nad 7.es­
połem Szkół Pielęgniarskich). W 
umowie zaznaczono, że w wypad­
ku wypowiedzenia najmu, Liceum 
będzie miało rok na poszukanie 
sobie nowego lokum. 

A w ogóle w 1992 roku nic nie 
zapowiadało takiej możliwości. 
Nie było „popytu" na pielęgniarki. 
Nie było też pomysłu ani potrzeby 
kształcenia w zawodach pokrew­
nych. 

Po roku, we wrześniu 1993, na­
ukę w klasach pierwszych już za­
czynało ponad 130 uczniów w 
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czterech oddziałach. Tylu było 
chętnych. W listopadzie niespo­
dziewane wypowiedzenie. Ozna­
czało to, że nowy rok szkolny 
1994/95 młodzież lll LO będzie 
musiała rozpocząć już w innych 
murach. Otwarły się bowiem nowe 
szanse kształcenia fachowców .dla 
służby zdrowia. Potrzebne były 
pracownie specjalistyczne, które 
zostały po Liceum Medycznym. W 
roku 1994 rozpoczęto kształcenie 
ratowników medycznych w szkole 
policealf!iej. Dla nowego szpitala w 
Łomży będą potrzebni następni 
specjaliści. Planuje się kształcenie 
techników fizjoterapii. Ponadto z 
czterech do pięciu semestrów wy­
dłużono okres kształcenia na Wy­
dziale Pielęgniarstwa Medycznego 
Studium Zawodowego. 

Powstał tłok. Języka angielskie­
go uczniowie 7.espołu Szkół Me­
dycznych uczą się w... kuchni. 
Niegdyś był tu „gabinet żywienia", 
nauka praktycznego przyrz.:1dza­
nia posiłków. Przygotowywane są 
dodatkowe gabinety fizjoterapii 
(nauka ruszy w roku przyszłym) . 

- Liceum się szybko rozrosło, 
niezgodnie z planem - podkreśla 
Jadwiga Rosochocka, dyrektor Ze­
społu Szkół Medycznych. - Umo­
wa była tylko na dwa oddziały. 

Umowa nie przewidziała, że bę­
dzie aż tylu chętnych. 

Od 1993 roku odbywają si1 
rady, spotkania, rozmowy, pe 
tacje. I chociaż dyrektorzy 
placówek chwalą współpracę, · 
nota doskwiera coraz b 
Znalezienie pomieszczeń dla 
uczniów III Liceum coraz b 
się komplikuje. Piętr7.ć\ się 
ności. Przybywa alarmuj 
pism wysyłanych do Kurato · 
wojewody i prezydenta. Pis~ 
dzice, dyrektor. 

Kurator zadecydował: nie 
rywać naboru. 

W marcu wojewoda powoi~ 
misję, która otrzymała za L1 

znalezienie odpowiedniego 
kum. Jest kwiecień. Wkrótce 
czy się rok szkolny. S · 
Przychodzki, dyrektor UW, 
wodniczący komisji, mówi: -
znaleźliśmy budynku. Praw 
dobnie zostanie tak, jak jest 
nasuwa się wniosek na dzień 
siejszy. Wszelkie przymiarki 
dały rezultatu. 

Dyrektor Zespołu Szkół 
dycznych widzi możliwość 
niesienia LO chociażby do SP 
Na to jednak nie ma zgody 
społeczności „jedynki". S 
patowa. Wszyscy czują się 
szeni. Niepewność jutra po 
że młodzież przy wyborze 
zaczyna omijać Ili LO. (an) 
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I TECZl(I O ZAWODACH 
radcy. Po rozmowie proponują 
jrzenie teczek z zawodami od 
dającymi kandydatowi. 

Nowy sposób pomocy bezrobot­
nym i młodym ludziom, szukającym 
odpowiedniego zawodu wprowadzi­
ły urzędy pracy. Dzięki finansowe­
mu wsparciu Federalnego Urzędu 
Pracy w Niemczech powstał system 
informacji o zawodach. Każdy za­
wód ma swoją teczkę. Mieści się w 
niej obszerna informacja o predys­
pozycjach, wymaganiach, kształce-

niu, . możliwości zatrudnienia. We 
wszystkich materiałach podane są 
szkoły i ośrodki szkolenia. 

Każdy rejonowy urząd pracy w 
Łomży1iskiem oraz wojewódzki w 
Łomży ma w tej chwili około 100 te­
czek. Pod koniec roku będzie ich już 
ponad 400. Bezrobotnym i uczniom 
szkół średnich pomagają w wyborze 
zawodu specjalnie przeszkoleni do-

Informacje zawarte w 
ułożone zostały według e 
skich standardów. Ich opra 
podjęła się firma „Demon' 
współpracy doradców zawod 
urzędów pracy i pracownikóll' 
nisterstwa edukacji. 

„Teczki o zawodach" roo&! 
przydać tegorocznym absolll' 
szukającym przyszłego zawodu~ 



est !S sierpnia 19~4 roku. P~ dzieciom, że to ona zbiła Anię, bo wsa- - Nigdy nie zauważyłam w ich do-
libacji alko~o_lo~~J , ~ którei dzała ręce do prądu. mu butelek. Było skromnie, ale czysto, 
uczestniczyli 1 oic1ec_, 1 matk~, Edward R. też zdecydował się mó- porządek - powiedziała Sądowi pra-

~a się dla ~ni wakacYJn~ lekqa wić przed sądem. cownica Ośrodka. 
li zki mnożema przy uzycm przy- - Nie kazałem żonie bić Ani. Ona Na tydzień przed tragedią Ani też d~ do mycia. szyb. z metalową ko_ń- sama to zrobiła, bo sama jej nie lubiła była u R. Nie zauważyła nic szczegól-ką Tego drna Ania otrzymała 0 ie- - dodał. - Uderzyłem ją. Ale biłem tyl- nego. 
w r~ za dużo. ?opiero po ?wóc~ ko ręką i tylko po tyłku - przyznał się. h · A · t · b ł 

h 
do ciągle rueprzytomneJ córki Wyc owawczyru ru ez y a za-baC li t · L karze Na pytanie Sądu, dlaczego kilka- skoczona dramatem dziecka. Mała eszcie wezwa ~oalgo dowie. e_ . ·ał · ś · · Ed d przychodziła do szkoły zadbana, miała . wskiego szp1t a awno me WJ- krotnie zmieru wyia ruema, war 

wykluczyła też, że na zezna~e dzie­
cka mogło mieć wpływ otoc~erue .. 

P rokurator Fel~s _Kah~o_wsk1 . w 
mowie oskarzyc1elskieJ m.m. 
podkreślił zwlekanie rodziców z 

wezwaniem pogotowia do nieprzytom­
nej Ani oraz wydawanie zasiłku z pomo­
cy społecznej na częste libacje alko~ol?­
we. Wniósł o karę 4 lat pozbaw1erua 
wolności dla Edwarda R. i 3 dJa Barbary 
R. oraz o pozbawienie obojga praw ro­
dzicielskich i opiekuńczych na lat 5. ·e~e tak sk~towanego. dziecka. R. odpowiedział krótko: „Nie wiem." przybory i podręczniki. O rodzicach 

·erdzili, że rue wszystkie w Sądzie ReJ· o nowym w GraJ· ewie zapadł wyrok przeciwko ażenia są świeże, ciało 
~pokrywały też liczne s_i~- Barbarze i Edwardowi R. z pobliskiej Rudy, oskarżonym 

Mecenas Witold Neuman, 
obrońca z urzędu Barbary R., 
zwrócił uwagę na społeczny 
aspekt tragedii Ani: - Wszys­
cy jesteśmy moralnie współ-powstałe wcze~m~J - 0 okrutne pobicie ośmioletniej córki Ani. ·adczyło to o znęcaruu się 

d dziewczynką nie_ od dzi- . 
. świadkami bestJalstwa rodziców 
/~tylko rodzeństwo Ani. 

odczas rozprawy Barbara R. 
powiedziała krótko: „Czuję się 
współwinna. Nie będę zezna-

f. Wobec tego Sąd odczytał jej 
eśniejsze wyjaśnienia. Niestety, 

dno z nich ustalić prawdę, bowiem 
zmieniała. Najpierw stwierdziła, że 
ż z pobiciem córki nie ma nic 
pólnego, ponieważ nie było go wte­
w domu. Chwyciła na Anię kij, bo 
clączała antenę w telewizorze i 

iała wyłączyć wtyczkę". Obrażeń 
llllllll•ciele dziecka nie zauważyła. Dopie-

na drugi dzień dostrzegła -....i• ce. „Było mi jej szkoda", 
I ała. Potem powiedziała 
-.....i•pclnie co innego: Anię po­

mąż, bo nie chciała się 
yć tabliczki mnożenia. 
pał kij i tłukł, gdzie po­
lo. Mała upadła. Stanęła 

obronie córki. Wtedy sama oberwa­
od męża. Więc musiała bić dziecko. 
sttachu przed mężem! 
Jednak Barbara R. zdecydowała się 
wić. 

- Mąż nie lubi Ani, bo nie jest jej 
m -wyjaśniła Sądowi zachowanie 

warda R. - Nie wzywałam wcześ­
j pogotowia, bo bałam się, że będę 
wiadać. On powiedział, że jemu 
nic nie zrobi, bo to moje dziecko i 

mi wziąć winę na siebie. Przed­
nie biłam dzieci. Straszyłam je tyl­
gumą. Mąż karał je mocno. 
7.astraszona była od dawna. W 1991 
·u zawiadomiła prokuraturę o znę­
·u się męża nad nią i dziećmi. Do­
zenie umorzono z braku dowo-

- Nie miał nad nami litości. Cza­
i ja biłam dzieci. Wolałam niż 

by on miał to zrobić - dodała Bar­
a R. - Wtedy nie podobało mu się, 
Anię zbiłam za mało i złapał kij. 

dward R. oznajmił Sądowi : 
„Nie przyznaję się do zarzu-

. canego czynu i odmawiam 
aśnień". Sąd odczytał więc złożone 
~ niego wcześniej . Edi.yard R. 
erdził, że jest ojcem tylko trójki 
. ród pięciorga dzieci Barbary. Nie 
ie~ i nie widział, aby i ona to robiła. 

o nie. Nigdy nie nadużywali al­
.._ .... olu. Tamtego dnia wrócił z baru. 

I~ Anię na leżance, a żonę przy 
eck~. Powiedziała, że zbiła małą 
nkiem do zmywania szyb, bo wy­
la_telewizor. żadnych obrażeń nie 
W~ł. Ania wyglądała, jakby spa-
W!ęc polał ją wodą i sam się poło­
Przespał cały następny dzień. Po­
F.dward R. zmienił tę wersję. Aku­
Wszedł do domu, gdy żona biła 
1 trzonkiem od tej wycieraczki, po 

eh. Poradził, żeby po tyłku i za­
małą, dlaczego nie słucha matki. 
zył dziewczynkę tylko po wyciąg­
~h rękach. A żona biła dalej, po 
e też. A potem kazała powtarzać 

GABRIELA SZCZĘSNA 

yro 
L ucjan R., ojciec oskarżonego, 

zeznał wprost: i syn, i synowa 
lubili wypić, ale tylko na wese­

lu. A w ich miesz'kaniu jest brudno i 
śmierdzi . Jak nie mieli pieniędzy, to 
najstarsza, 9-letnia Agnieszka, chodzi­
ła po ludziach i pożyczała. Lucjan R. 
często odwiedzał wnuki. Wtedy zastał 
posiniaczoną Anię. Tamci spali. Zbu­
dził ich. Wyzwał. Synowa położyła 
Ani na głowę mokrą ścierkę i prosiła, 
żeby nie wzywał pogotowia, bo przyje­
dzie policja. 

Jadwiga R., matka Edwarda, 
przeciwnie niż ojciec, rzadko do nich 
przyjeżdżała. Ale nigdy nie zauważyła 
nic złego w zachowaniu obojga wobec 
dzieci. Syn nawet pomagał im w lek­
cjach. Nie wie też, czy nadużywali al­
koholu. Ale słyszała od mieszkańców 
Rudy, że piją oboje . 

Zdzisława S., matka Barbary, miała 
Sądowi znacznie więcej do powiedze­
nia o losie córki, zgotowanym i jej, i 
dzieciom przez zięcia. Nie chodziła do 
nich, choć mieszka blisko, bo Edward 
jej zabronił. Córka uciekała do rodzi-, 
ców kilkakrotnie. Ania i Agnieszka 
miały sińce w różnych miejscach. Mó­
wiły, że pobił je tatuś, że każe także 
bić mamie, bo inaczej on bije ją. Bar­
bara zrobiła kiedyś obdukcję. Ale i tak 
nie został ukarany. 

O d dłuższego czasu R. korzys­
tali z pomocy społecznej. 
Oboje bez pracy, bez zasiłku. 

Jednak nigdy pracownice Gminnego 
Ośrodka Pomocy Społecznej w Graje­
wie nie zastały ich pijanych. 

wyrażała się bardzo pozytywnie. Jej 
zachowanie nie wskazywało na cier­
pienia, których doświadczała w ro­
dzinnym domu. Nie skarżyła się. 

Sąsiadka R. powiedziała wprost: 
„Pili często. Nie wiem, jak odnosili się 
do dzieci. Nie chodzę tam. Ale dzieci 
nigdy się nie skarżyły". Na korzyść 
oskarżonych wypadły zeznania dru­
giej sąsiadki. „Dzieci chodziły zawsze 
czyste. Nigdy nie widziałam, żeby je 
bili i nigdy, żeby on albo ona byli pija­
ni", powiedziała. Wojciech F. często 
gościł w domu R. Pili razem. Zdarzało 
się, że także przy nim dzieci dostawały 
lanie. „Ale tylko wtedy jak były nie­
grzeczne", zaznaczył Wojciech F. 

N ajbardziej emocjonujące były 
zeznania rodzeństwa, a szcze­
gólnie Ani: - Przyszli do do­

mu i kazali mi się uczyć tabliczki mno­
żenia. Mama mnie pytała i tylko jedno 
słowo źle powiedziałam - zeznała. -
Nie pamiętam, kto pierwszy uderzył. 
Tata i trochę mama bili mnie kijem i 
gumą. Mama biła tylko po dupie. Póź­
niej tata bił mnie rękami po plecach. 
Marna mnie uderzyła kijem po głowie, 
ale nie chciała, płakała. Zrobiła tak, bo 
tata jej kazał. 

Obecna podczas przesłuchania 
dziewczynki psycholog stwierdziła, że 
podała ona nieco inną wersję zdarze­
nia niż wcześniej. Na rozbieżności te 
ma wpływ czas, jaki upłynął od tamte­
go dnia. Wybiórczy charakter pamięci, 
zdaniem psychologa, związany jest z 
silnym stosunkiem emocjonalnym do 
matki, więc nieświadomie składa ze­
znania korzystne dla Barbary R. Nie 

winni temu, co się stało w tej 
rodzinie - powiedział. Ruda została 
pokazana w telewizji, pisały o niej ga­
zety. Przedtem jakby nie istniała. 
Wzięcie na początku całej winy na sie­
bie przez oskarżoną tłumaczył wiel­
kim strachem przed mężem, bo mal­
tretowana była przez niego nie raz. 
Lecz gdzie miała schować się z pięcio­
rgiem dzieci przed pijakiem i sadystą? 
Silny związek emocjonalny Ani z mat­
ką przeczy obrazowi znęcania się jej 
nad dzieckiem. Wymownym dowo­
dem były też kartki wysyłane przez 
dzieci R. do matki, gdy przebywały w 
domu dziecka. Na przykład: „Kocha­
my cię, mamo, chcemy być tylko z to-

bą". Przecież tutaj nikt ich 
do tego nie zmuszał. Barbara 
R. piła, bo alkohol stał się 
dla niej ucieczką od rzeczy- , 
wistości, w której nie umiała 
się odnaleźć. Była narzę­
dziem w rękach męża tyra-
na. 

Witold Neuman wnioskował o wy­
mierzenie Barbarze R. kary znacznie 

. łagodniejszej niż domagał się prokura­
tor i w zawieszeniu warunkowym. Do­
dał też, że ma nadzieję, iż sąd nie pod­
da się presji wywieranej od początku 
przez środki masowego przekazu. 

S tanisław Jastrzębski, obrońca 
z urzędu Edwarda R. miał wąt­
pliwości co do kwalifikacji pra­

wnej zarzucanego czynu: - Są w tym 
małżeństwie dzieci nie jednego ojca. 
To w każdej takiej rodzinie rodzi na­
pięcia - powiedział też. A tu jeszcze 
oboje byli zależni od alkoholu. 

Wnioskował o „stosowną karę" z 
warunkowym jej zawieszeniem. 
Stwierdził, że taka będzie dla oskarżo­
nych bardziej wychowawcza niż po­
zbawienie wolności. 

Barbara R. zapytana przez sąd, o co 
prosi w ostatnim słowie, powiedział: -
„Mnie jako matkę wszystko to stawia 
w bardzo złym świetle . Próbowałam 
temu zaradzić, ale nikt nie chciał mi 
pomóc i doszło do tej tragedii. Bałam 
się męża. Dzieci bardzo kocham i pro­
szę o to, bym mogła jak najszybciej do 
nich wrócić." Edward R. poprosił o ka­
rę w zawieszeniu. 

S ąd uznał oboje winnymi za­
rzucanego im czynu i skazał: 
Barbarę R. na karę dwóch lat, 

a Edwarda R. na karę 3 lat pozbawie­
nia wolności, a oboje na pozbawienie 
praw rodzicielskich i opiekuńczych na 
3 lata. Wyrok nie jest prawomocny. 
Ponadto sąd ustanowił rodziców Bar­
bary R. rodziną zastępczą dla Ani i Ag­
nieszki, zaś rodziców Edwarda R. -
rodziną zastępczą dla pozostałej naj­
młodszej trójki rodzeństwa . 

Barbara R. z aresztu śledczego 
wniosła pozew o rozwód. 

Do tragedii Ani życie dopisało jesz­
cze jedną puentę: w sądowym koryta­
rzu prowadzonej przez policjantów 
matce rzuciła się na szyję. 

Fot. archiwum 
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W Radziłowie powstał nie­
mal zawodowy klub piłkarski: 
jest trener z Grajewa, zawodni­
cy z wielu miast naszego regio­
nu, są pieniądze (gminne) na , 
zapłatę za granie. Pierwszy 
mecz zawodowcy z Radziłowa 
przegrali z amatorami z Gonią­
dza, bo podobno wiał za duży 
wiatr. Wreszcie bogatemu 
wiatr w oczy? 

• 

Towarzystwo Miłośników 
Rajgrodu wreszcie otrzymało 
swój lokal od władz miasta w 
pomieszczeniach Miejskiego 
Ośrodka Kultury. Z zapewnie-

. niem, że lokal jest za darmo. 
Ktoś tylko zapomniał uprze­
dzić, że trzeba będzie płacić ra­
chunki i JUZ towarzystwo 
otrzymało pierwszy: 40 mln za 
ogrzewanie. Na rozgrzewkę. 

• 

W Grajewie trwa zbieranie 
głosów w plebiscycie na tytuł 
Grajewianian Roku. Pierwszy 
w dziejach miasta plebiscyt tak 
wyzwolił ambicje kandydatów, 
że niektórzy kupują głosy sym­
patyków. Nie prościej byłoby 

otworzyć sklep z tytułami? 

• 

W Pniewie powstała fabryka 
styropianu z kominem, dymem 
i oparami produkcyjnymi. 
Pniewo leży w Polsce, na tere­
nie Parku Krajobrazowego. Ja­
ki kraj, taki obraz. 

• 

W pierwszym kwartale o 
ponad 30% wzrosła w Łomżyń­
skiem ilość inwestycji straża­

ków. Nic dziwnego, że tylu lu­
dzi sprawia wrażenie przyga­
szonych. 

• 

Dyrektor Wojewódzkiego 
Zespołu Pomocy Społecznej w 
Łomży obiecał mieszkańcom 
Kozarzy, że na miejsce zwol­
nionego dyrektora Domu Po­
mocy Społecznej w ich wsi da 
im dyrektora bardziej religijne­
go. Nauczył się pomiaru wiary, 
gdy był pracownikiem KW 
PZPR i teraz, proszę, jak zna­
lazł. 

~ KOHTAlaV 

Modli się 
żeby synek żył, żeby mogli być 

razem z Krystianem. I żeby mamu­
sia wróciła. Bo tatuś nie wróci, te­
go jest pewna i nie ma się co mod­
lić. 

Jest w niej łagodność, spokój i 
zgnębienie. We flanelowej koszuli 
(dziadek nie pozwolił zabrać rze­
czy), w dżinsach; długie jasne wło­
sy opadają na plecy. Przychodzi 
codziennie do szpitala, karmi, 
przewija dziecko. Lekarze prze­
ciągnęli je na tę stronę. Umierało. 

Jak już je nakarmi, posiedzi 
przy nim, pogładzi po ciemnej gło­

wie, jedzie do Dęborów. Tam jest 
teraz jej dom. Otwiera szafę, wy­
jmuje śpioszki, pieluszki, układa, 
przekłada kolorowe stosy. Jest 
smutna. Chyba że przychodzi 
Krystian. Ale on teraz zdaje egza­
min. Właściwie przy nim też bywa 
smutna. „Nie płacz", tuli ją, pocie­
sza. 

Agnieszka garbi się, kurczy w 
tej fanełowej koszuli. Zapada w 
głąb; jak dzieci nie wypełnione mi­
łością. Coś zje („Musisz dużo jeść", 
zachęca ją matka Krystiana), znów 
jedzie do szpitala. Małego trzeba 
karmić co trzy godziny. 

Dziadkowie 
którzy z synem budowali dom, 

zerwali z nim kontakty. Może nie 
taką synową wymarzyli? Nie zaak­
ceptowali także wnuków: Agniesz­
ki i Adama. Nie kupowali prezen­
tów na imieniny i święta, babcia 
nie piekła im smakołyków. Było 
więc tak. jakby dziadkowie nie is­
tnieli. A przecież żyli kilka ulic da­
lej w Łomży. 

Matka pracowała na kierowni­
czym stanowisku. Były kłótnie, ale 
nie takie, jak letnia burza. W do­
mu bywała policja. Potem ojciec 
wyjechał. Miała wtedy 10 lat. Cały 
czas mówił, że ich ściągnie. Miał 
wrócić na święta, nie wrócił. Przy­
syłał pieniądze. 

Kiedy dowiedział się o ciąży, 

przestał przysyłać, wyrzekł się jej, 
tak jak dziadek. Agnieszka mówi, 
że nie wierzy, by tak naprawdę 
myślał. 

Uczyła się dobrze do siódmej 
klasy. Szkołę skończyła na trój­
kach. Zapisała się do technikum. 

Matka 
położyła na stole 500 tysięcy 

złotych. To było 28 września 
ubiegłego roku. Znów mówili tyl­
ko o Stanach. Że wszyscy pojadą 

do ojca. „Wyjeżdżam załatwić wi­
zę, wrócę za cztery dni. To powin­
no wam wystarczyć", powiedziała 
matka. Nie wróciła ani za cztery 
dni, ani za cztery miesiące. Pół ro­
ku minęło, jej nie ma. Z dnia na 
dzień porzuciła swoją dobrą pracę. 

Coś się z nią stało? 
Agnieszka mówi, że matka żyje. 
Ma na to dowody. Bo co jakiś 

czas nadchodziły dziwne telegra­
my. „Przyjeżdżam, przygotujcie 
się". Albo: „Czekajcie, przyjadą 
goście". Wie, że to od niej. Matka 
miała przyjaciela, też był w Ame­
ryce. On również zniknął. Pewnie 
razem gdzieś wyjechali. Może on 
musi się ukrywać, a ona razem z 
nim? Może dokonał jakiegoś prze­
stępstwa? 

Wszelkie poszukiwania dotąd 
nie dały rezultatu. 

Jak matka odeszła, Agnieszka 
była w drugim miesiącu ciąży. 

Krystian 
podobał się jej. Z charakteru po­

dobał. Że taki dobry. Poznała go 
przez kolegę w czerwcu 1994 roku. 
Uczył się w warsztacie, miał zostać 
mechanikiem samochodowym. 
Ona skończyła szkodę podstawo­
wą, zdała egzamin wstępny do 

. technikum. 
Matka chłopca (drobna, znerwi­

cowana) powiada, że nie pozwoli­
łaby, by 18-letni chłopak przycho­
dził do jej 14-letniej córki. Prze­
cież matka Agnieszki była obecna 
prawie do października. Ona roz­
mawiała z synem. Uspokajał ją: 
„Mamo, my tylko tak ... " Nie przy­
znawał się do tego zakochania. „ To 
jest wielka miłość", mówi Agniesz­
ka. Krystiana nie ma w domu dzi­
siaj. Zdaje agzaminy. Już ma za­
pewnioną pracę. 

- Zakrywała się kurtką, domyś­

liłam się - powiada Zofia Dęboro­

wa. To już był szósty miesiąc, jak 
się domyśliła. „Tak, to moje dzie­
cko. Będę na nich pracować od 
świtu do nocy. Kocham ich", po­
twierdził Krystian. 

- To b~1•.1 silna rozpacz - ręce 

Zofii Dęborowej się trzęsą. - Dzie­
ci będą mieli dziecko. 

Ma 41 lat, jest sprzątaczką, mąż 
na rencie. Mieszkają w pokoju z 
kuchnią, wymoszczonym czerwo­
nym dywanem. Lśniąca czystość. 

Adama 
wzięli do siebie dziadkowie. Ma 

11 łat. Nie chcieli Agnieszki, niech 
idzie do domu dziecka. Ona zresz-

tą też nie chciała byćz 
domu dziecka także llii. 
baczyła. że jest w ciążt 
chodzić do szkoły. 
stamtąd ją zabiorą. D, 
gwoździami drZWi doili 

Wchodziła oknem. l 

Zagubiona, odtrą 
Krystian był z nią. Terai 
ta~e sz~k~ła. Ura~ 
dz1e do c10c1 do Zielolltj 
tr~ymała. tyłk_o trzy ty 
Wie codZJenme pisali d 
ty. „ Wielka tęsknota hi~ 

Potem ojciec i.ad 
Ameryce: „Niech mi 
z tym-chłopakiem. Tak 
lepiej. Nie będzie 

dziade~ ją ~~ścił. Tl2J 
tam nueszkah, Jak się 

Zadzwonił w 
„mamo, zaczęło si~ 

Dęborowa pobiegła do 
zwała pogotowie. Ur 
piec w ósmym mies' 
niespełna 2,5 kg. Byłw 
tycznym. Agnieszka IXI 

cięciu. 

Miała 15 łat i 6 mies' 
Modlili się razem z 

rową: „Musisz żyć. 
cham". Lekarze z to · 
Grajewa (bo tam go p 
zrobili wszystko. Ż~e. 
3,5 kg. 

Dziadkowie: „Nie c 
sprawą mieć nic wspó 
wu zabili drzwi domu, 
mki. Ten dom należy~ 
na. Uważają, że Agni 
prawa tam mieszkać, 

urodziła. 

- Teraz jesteś mok 
przytula ją Zofia . 

Dziecko 
zdrowieje, rośnie. J 

jest szpital, dorn cizi 
alnie dom samotnej 
tam mogłoby być razem 
ką. O ile znajdzie się 
może też być ze swoim 
w świetle prawa ojca · 
Krystianowi nie wolno 
zabrać ze szpitala. 

W Urzędzie Stanu 
Łomży głos pełnoletni 
na Dębory: ,,Ja jestem 
masza, którego uro · 
ka Storczyk", nie 
znaczenia. Do aktu u 
sano postać fikcyjną: 
Storczyk". Tomasz też· 
ny pod nazwiskiemm 

Prawo precyzyjne: 
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. ka przez biologicz-ec · ' tk si wyrazie ma a 
JJIU „rt11ladku gdy jest VJ YTJr • . . rodzice lub opiekun 
J~l szkę opuścili rodzi-nie . . k vje. Nie ma tez opie u-

o. widziało i taką sytu-e . k wjenie opie una pra-
. nastąpić wówczas, 
e • b d' ozbawieme, ą z za-
!tadzY rodzicielskiej 
ka rozprawa wyzna-a . 
Sądzie ReJonowy~ w 
rwcu. Ojciec Agmesz-e • • .1 otrzymame zaWJa-

0 nie przyjedzie -
·eszka. 
te sprawy toczą się 
eksem rodzinnym i 

. Ale jakby bez ser­
hylenia się nad mie-

omaszem. A on ma 
tkim prawo do miłoś-

to kochać: są rodzice, 
dziadek. Tymczasem 
0 łóżko w Domu Ma­
w Białymstoku. Po 

orobie znajdzie się 
h. Jak to wpłynie na 

·nie może - protestu­
laria Łopatkowa. - Ta 
a winna być ponad 
Liczy się przede 

obro dziecka. Ma ko-
odziców, babcię, nie 

'elać. 
d podziela ~eż senator 
Zofia Dębora, szuka­
fiła i do niego. 

~ś mok dynator 
Dziecięcego w szpita-

ecko 
, dr Kazimierz Ban­
'eszki widać przebu­
macierzyńskich. Jest 

zas opiekuje się syn­
o jest przy niej spo­
prawia kłopotów ani 
eh, ani leczniczych. 
li Agnieszka pójdzie 

·a opiekuńczego (a 
'!), a mały do domu 
'ęzi między nimi a 
ogą ulec rozluźnie­

zansa na utworzenie 

Krystiana zwróciła 
by ustanowić ją cho­

owym opiekunem. 
było odebrać dziecko 

Prawo nie przewiduje takiej 
możliwości. 

Wujek Agnieszki (brat matki) z 
żoną, zwrócił się do sądu z chęcią 
zaopiekowania się ·siostrzenicą i 
jej synem. Mieszka w Warszawie, 
jest dobrze sytuowany. 

Taka możliwość istnieje, ale tyl­
ko w stosunku do Agnieszki. 
Uchroniłoby ją to od pogotowia 
opiekuńczego, czyli domu dziecka. 
Dziecko ze szpitala może odebrać 
tylko prawdziwy opiekun małolet­
niej matki. Ojciec dziecka także 
nie. Formalnie przecież nie istnie­
je . . 

- To będą moje najsmutniejsze 
Święta Wielkanocne - mówi Ag­
ni~szka. . . . 

Każdy dzień zbliża rzecz całą 
do finału. 

7 paździenika Agnieszka skoń­
czy 16 lat. Wtedy będzie mogła sta­
rać się o zezwolenie na zawarcie 
związku małżeńskiego. Poprzez 
małżeństwo stanie się dorosła. I 
wówczas już nikt nie może jej za­
bronić zajmować się razem z mę­
żem własnym dzieckiem. 

Cała burza jest więc o przecze­
kanie tych pięciu miesięcy... Ale 
to, czy Tomasz spędzi je z rodzica­
mi, czy też, zgodnie z przepisami, 
w dornu dziecka, może zadecydo­
wać o całym jego dalszym życiu. 
Bo w tym właśnie okresie człowiek 
kształtuje się emocjonalnie, uczu­
ciowo, psychicznie. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

P.S. Na wniosek senatora Stypuły, 
policja przeprowadziła wywiad o ro­
dzinie Dęborów. Wypadł bardzo po­
zytywnie. Zofia Dębora zarabia 2,7 
mln złotych, mąż ma rentę 1. 760.000 
zł. W tak trudnej sytuacji podjęli się 
opieki nad Agnieszką i wnukiem. 

• 
Już po napisaniu tekstu doszło do 

kontaktu z dziadkiem Agnieszki. 
Nadał uważa, że powinna się zna­
leźć w domu dziecka, jej syn w do­
mu małego dziecka w Białymstoku, 
a Krystian odpowiadać za uwiedze­
nie nieletniej. Są nieodpowiedzialni i 
winni ponieść karę. „Tragedia dla 
nas wszystkich." Jego syn jest w 
Ameryce 3 lata, a nie, jak podała Ag­
nieszka, 5 lat. Nie zabijał też drzwi 
domu gwoździami, a tylko okna 
przed złodziejami. Agnieszka była u 
nich, uciekała, nie chciała się uczyć 
w szkole. Załatwili jej drugą szkołę. 
Też nie chciała się uczyć. Nie mogli 
dać sobie z nią rady: decyzją Sądu 
dla Nieletnich miała się znaleźć w 
domu dziecka. 

Wyjechała do ciotki, stamtąd 
skontaktowała się z ojcem. Pozwolił 
ją wpuścić do domu. „Z domu zrobi­
li melinę. Co sobotę balangi." Dz,iad­
kowie do końca nie widzieli, że jest 
w ciąży. „Dziwię się, że policja nie 
wzięła jej do domu dziecka." Ojciec 
Agnieszki cały czas (do momentu 
urodzenia dziecka) przysyłał pienią­
dze. Dziadek też dodatkowo dawał 
jej 300 tys. tygodniowo. Potem już 
nie. Może być wkrótce drugie dzie­
cko - powiada - winna się uczyć, 
być pod opieką w domu dziecka. Le­
piej, żebybyła panną z dzieckiem 
niż z Krystianem." Nie ma o nim do­
brego zdania. Ostatecznie dziadko­
wie zażądali, żeby o sprawie nie pi­
sać. W przeciwnym razie zaskarżą 
redakcję do sądu . 

Proboszcz, dolary 
• • 1 gosposia 

. 
- To były moje pieniądze. Dziesięć lat byłam gosposią księdza. 

Prowadziłam jego gospodarstwo domowe, chowałam drób, gotowa­łam, prałam, prowadziłam katechezę i zajmowałam się handlem. Za 
pracę nie dostawałam pieniędzy - twierdzi Irena R. z Łomży, oskarżo­na o podjęcie z konta zmarłego proboszcza 39 tysięcy dolarów USA. 

Wcześniej pracowała w państwowych firmach . Od 1984 roku była gospodynią . ks . Bolesława Tomasza B., proboszcza w Czarni koło My­
szyńca . 

Konto dolarowe w PeKaO S.A. w Łomży proboszcz założył piętnas-. tego czerwca 1987 roku. Wtedy właśnie, mieszkająca na stałe w Ame­ryce siostra księdza wpłaciła mu pięć tysięcy dolarów. Kolejną wpłatę, 450 dolarów, dokonał sam proboszcz trzy lata później . W tym samym roku, tylko w listopadzie, Irena wpłaciła 700 dolarów. Z historii ra­chunku proboszcza, przygotowanej przez PeKaO S.A. wynika, że na konto wnoszone były pieniądze 23 razy. Irena dokonała dziewięć 
wpłat na kwotę 11190 dolarów USA, pozostałe wpłaty realizował pro­boszcz (poza pierwszą). W dniu jego śmierci na rachunku było 39688, 31 USD. 

- Zakładając konto, ksiądz powiedział, że są to moje pieniądze. Czułam się ich właścicielką - powiedziała Irena w czasie przesłucha­nia. 
Ksiądz jednak nie od razu udzielił pełnomocnictwa swojej gospo­dyni. Uczynił to dopiero 18 marca 1994 r., na pięć tygodni przed swoją śmiercią. Nie dokonał jednak zapisu na wypadek śmierci, czyli w mo­mencie jego zgonu pełnomocnictwo wygasło . 
Proboszcz zmarł nagle. Nie pozostawił testamentu. Następneoo dnia I_r~na udała się do banku w Łomży. Nie ujawniając faktu zgo~u właśc1c1ela rachunku, pobrała z niego 39 tys. dolarów. Pozostała kwo­ta, zgodnie z jej dyspozycją, została zaksięgowana na wskazany ra­chunek, a konto księdza zlikwidowane. 
O tym, ż.e proboszcz posiadał konto dolarowe jego brat, mieszkają­cy w ~rzytułach, dowiedział się w dwa miesiące później. Pojechał do Czarni, by uporządkować rzeczy po zmarłym. W skrzynce na listy znalazł „zerowy" wyciąg z konta. Z bankowym dokumentem skoja­rzył fakty sprzed dwóch miesięcy. Szybko zorientował się, że dolary wyparowały . z rachunku dzień po śmierci Bolesława. Tylko z imienia znał gosposię p:obosz~za. Złożył jednak doniesienie o kradzieży w Prokuraturze Re1onowe1 w Łomży. Dochodzenie potwierdziło jego do­mysły. 

Ir~na przyznała się, że dzień po śmierci swego chlebodawcy pobra­ła z Jego ~achunku dolary. Twierdzi jednak, że były to jej pieniądze, kt~re p~~nna o.tr~mać za wykonywaną pracę. Zapewnia, że nie wie­działa, iz po śm1erc1 właściciela rachunku nie mogła wypłacać pienię­dzy. 



Naładowany negatywnymi emocjami 
petent spotyka drobną, uśmiechniętą 

Wiesławę Szymańską, wojewódzkiego 
konserwatora zabytków w Łomży. 

- Cztery lata temu, na początku mo­
jej pracy na tym stanowisku zdarzało się, 
że interesant, widząc kobietę, próbował 
różnych sztuczek, niekiedy posuwał się 

do kłamstwa. Po kilku zdecydowanych 
reakcjach dałam się poznać jako osoba 
konsekwentna - mówi. - Konserwato­
rem zostałam w styczniu 1991 roku. 

Wcześniej była dyrektorem Biura Ba­
dań i Dokumentacji Zabytków w Łomży. 

Od lat pracuje z tym samym zespołem 
specjalistów. Każdy ma przydzielone za­
dania, swoją „specjalizację". Nowy pra­
cownik musi co najmniej rok jeździć w 
teren, poznawać okolicę. To pierwszy 

ła doktorat z historii szesnastowiecznego 
Pomorza. Jako pracownik naukowy Ar­
chiwum Głównego Akt Dawnych praco­
wała w Koszalinie. Po dwóch latach i na­
rodzinach Kamila przerwała doktorat. 
Wróciła z rodziną do Łomży i zaczęła 
pracować w Biurze Badań i Dokumenta­
cji Zabytków. Przeszła wszystkie szeble: 
od asystenta, przez kustosza do dyrekto­
ra. Skończyła także studia podyplomowe 
„Ochrona i konserwacja założeń pałaco­

wo-ogrodowych" na SGGW. Potrafi poka­
zać kilka drzew pozostałych po alei wio­
dącej do nie istniejącego dworu lub kępę 
drzew, która kryje żydowski kirkut. 

- Prowadzi liśmy ewidencję w całym 
województwie, zakładaliśmy karty róż­

nych zabytków. Jeździliśmy na szkole­
nia, sympozja. Dzięki szkole, jaką prze-

mu, w którym bardzo dobrze się czuje. 
Czekają na nią mąż i dwóch synów: szes­
nastoletni Kamil i dwunastoletni Justyn. 

- Lubię dom, ale jestem antytalentem 
rondla i patelni. Nienawidzę gotowania -
przyznaje. - Jestem tak zestresowana w 
kuchni, że często mam kulinarne wpadki. 

Inne typowo kobiece zajęcia też nie 
cieszą się jej zainteresowaniem. Nie umie 
szydełkować, szyć. Na· drutach zrobiła 

długi szalik, bo założyła się na studiach, 
że w ciągu dwóch dni nauczy się dzier­
gać. Potem była jeszcze kusa bluzka w 
paski, ale kiedy doszło do bardziej skom­
plikowanych operacji, rzuciła robotę w 
kąt. 

Ubiera się spontanicznie, w to, co się 
akurat podoba. Wybiera głównie rzeczy 
w szarościach, bielach, zieleniach. 

Uśmiechnięty Budda i słoń z podniesioną trąbą pasują do stylowego wnętrza gabi­

netu. Wygodne fotele, owalny stół, delikatne firanki, rzędy książek. 

etap wtajemniczenia, jaki wprowadziła w 
swoim zespole. Dopiero po nim można 
mówić o doskonaleniu się w znajomości 
przepisów prawnych. 

- Uwielbiam robić zakupy. Czasami 
decyduję się na kupno rzeczy, nie zasta­
nawiając się, czy będzie mi pasowało. 
Niedawno weszłam do sklepu i wpadł mi 
w oko piękny kostium, ale brązowy ko­
lor, którego do tej pory unikałam. I kupi­
łam. 

Po pracy, która z natury swojej jest 
stresująca (bo jak egzekwować prawo 
bez stresu), lubi zamknąć się w pokoju i 
posłuchać muzyki. Zdarła taśmę z muzy­
ką z „Podwójnego życia Weroniki". Wy­
biera Bacha, Mozarta. Dawniej, kiedy 
świat wydawał się bardziej przyjazny, a 
ona bujała w marzeniach, czytała poezję . 

Wypoczywała z wierszami. Teraz woli 
prozę. Odkryciem ostatniego roku jest 
amerykański pisarz, William Wharton. 

Wcześniej, kiedy kierowała Biurem, 
dawała więcej swobody i inwencji. Praca 
miała innych charakter: mogli szukać 

różnych rozwiązań propagowania ochro­
ny dóbr kultury, przedstawiać własne po­
mysły, m.in. zorganizowali głośną wysta­
wę rzeźby sakralnej w Muzeum Okręgo­
wym. Odkąd przekształcili się w Pań­

stwową Służbę Konserwatorską, stali się 
pracownikami administracji specjalnej. 
Nie ma już wiele miejsca na improwiza­
cje. Wymaga od pracowników solidności, 
terminowości . Ponieważ czuje się odpo­
wiedzialna za wszystko, w miarę moż­

ności wszystko kontroluje. Stara się przy 
tym panować nad emocjami, choć zdarza 
się i „wybuch". 

Pracownik służby konserwatorskiej 
musi, oprócz wiedzy specjalistycznej, 
znać się na prawie. I to nie tylko ustawę o 
ochronie dóbr kultury, ale poruszać się 
swobodnie w gąszczu przepisów budow­
lanych, architektonicznych, kształtowa­

nia przestrzeni. Konserwatorzy stali się 

„policjantami", którzy muszą egzekwo­
wać wykonywanie przepisów. Dlatego 
bardzo często denerwuje ją tworzenie 
fikcji biurokratycznej. Inaczej nie da się 
nazwać prośby o opinię lokalizacyjną, 

kiedy budynek dawno stoi. 

W środku 
zdarzeń 

Dom to mieszkanie na łomżyńskim 

osiedlu. Różni się jednak od przeciętne­

go. W dużym pokoju, zamiast telewizora, 
głównym meblem jest stół. Przy nim to­
czą się rozmowy, przy nim spotykają się 
z przyjaciółmi. Dookoła obrazy, książki, 
które są wszędzie, prócz łazienki. 

Kamil, ścisły umysł, docenia księgoz­
biór rodziców, gdy udaje mu się od razu 
znaleźć to, czego potrzebuje do szkoły. 

Justyn ma duszę marzyciela i bujną wyo­
braźnię. 

szłam w Biurze, mogłam zdecydować się 
na start w konkursie na stanowisko kon­
serwatora wojewódzkiego - mówi. 

Wiesława Szymańska uważa, że w 
obecnych czasach najlepszym konserwa­
torem byłby prawnik. Sama skończyła 

historię na Uniwersytecie Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu. Po studiach otworzy-

Nie wyobraża sobie życia bez pracy i 
ludzi: lubi przebywać w towarzystwie, 
pracuje w kilku łomżyńskich stowarzy­
szeniach, m.in. „Wspólnocie Polskiej", w 
Towarzystwie Przyjaciół Ziemi Łomżyń­

skiej, Łomżyńskim Towarzystwie Nauko­
wym. „Lubię być w środku zdarzeń'', to 
prawie życiowe motto. 

Wakacje spędzają pod namiotem na 
Mazurach. Połączenie lasu i wody to wy­
marzone miejsce. Wystarczy pomost, do­
bra książka, leniwy luz. Ceni przyjaźń. 
Ma wypróbowane przyjaciółki, jeszcze z 
czasów studenckich, z którymi spotyka 
się co roku. 

Po pracy, spotkaniach wraca do do- JOANNA GOSPODARCZYK 

WICEMISTRZ POLSKI RADZI 

Tegoroczna zima i deszczowa wiosna w znaczny 

sposób ograniczyła dostęp do łowisk, a tym samym i 

wiosenne połowy. Prawa natury są jednak nieubłaga­

ne. Powoli dni ·stają się coraz dłuższe i coraz cieplej­
sze. Namawiam do wyprawy na kwietniowe jazie, któ­

re tarło odbyły pod koniec marca. Do zasiadki na ja­

zie używam wędki teleskopowej z kołowrotkiem, żył­
ki 0,20 mm i haczyków nr 6- 7 Gamakatsu. Dlaczego 

koniecznie teleskopówka? Jazia szukam w zakrzaczo­
nych i trudno dostępnych miejscach, dlatego mam 

możliwość dowolnego skracania i wydłużania wę­

dziska, co znacznie ułatwia manewrowanie sprzętem. 

Przynętą dominującą w tym okresie jest przede 
wszystkim groch. Z moich obserwacji wynika, że ma­
ła ilość wędkarzy łowi na tę bardzo skuteczną przy­

nętę. Wiąże się to zapewne z koniecznością dobrego 
ugotowania grochu. Są różne szkoły jego parzenia. 

Mój sposób jest bardzo prosty. Kilogram grochu tzw. 
cukrowego moczę w surowej wodzie 12 godzin. Na­

stępnie na wolnym ogniu gotuję około pół godziny. W 
tym czasie przygotowuję koc, który rozkładam na 
podłodze w kuchni. Po półgodzinnym gotowaniu owi­

jam garnek z przykrywką szczelnie starymi gazeta­

mi, a później kocem. To wszystko zostawiam na noc. 

rano odcedzam wodę i mam groch jak masło. 

Co z tym zrobić nad wodą: całe, największe ziarna 

zakładam w ten sposób, że ostrze haczyka wystaje de-

~ KONTAIOY 

likatnie na zewnątrz. Wie­
lu wędkarzy popełnia kar-
dynalny błąd, chowając 

ostrze haczyka w przynę­

cie. Prowadzi to do dużej 
ilości pustych zacięć. Po 
zapuszczeniu zestawu w 

łowisko, które wcześniej ' 
zanęcam dwiema garścia-

mi grochu, opieram wę- ~i~~~:ft~. ,1 f , 
dzisko o widełki, trzyma-. ........_ -· ·· " · li. -

jąc dolnik przez cały czas 
w ręce. Każde, nawet deli­
katne branie kwitować na-
leży zacięciem. Brania jazi 

Kwietniowy 
jaź! 

są przeważnie zdecydowane, ale częstą zdobyczą są 

duże grochowe płocie, a także żarłoczne leszcze. Cza­

sami trafi się kleń, którego branie przejawia się agre­

sywnym, mocnym szarpnięciem i niejednokrotnie po­

trafi nie pilnowaną wędkę zabrać na wodę. Dlatego 

przy połowach na groch należy trzymać wędkę w ręce 

i w skupieniu oczekiwać brania. Po wyholowaniu 

każdej zaciętej ryby donęcam łowisko kilkunastoma 

ziarnami. Wskazane jest nęcenie blisko brzegu, gdyż 

ruch wody powoli przesuwa groch po dnie w rejon ło­

wiska, gdzie mamy zarzucony zestaw. 

KRZYSZTOFGEDROWICZ 

Dasz się lubić1 
Myślimy o sobie jak najłepi~ 

jesteś~~ tow?r:yscy, ~iii, S}'lll~ 
tyczm, zyczhwi... A Jak myślą 

0 
nas inni? Przekonać się można, 
e-zasie zabawy, odpowiadając l)j 

poniższe pytania. 
1. Twoje imieniny. Co dziejes~ 

tego dnia? 
a) rozdzwoniły się telefony, 
b) pamiętają tylko dzieci, 
c)jakby nie było tego dnia w )J. 

satysf; 
miłośc 

osne fi 
'ej d 

ta cali 
t wielki 
o mój 
et.a.nek 
ość mo; 

lendarzu. 
2. Kolego jest ci winien piewt 

dze: 
a) przypominasz o długu , 

b) jesteś wściekła, ale nic nie n» 
wis z, 

c) reakcja zależy od wielko~ 
długu . 

3. Żartują na twój temat, a ty„. 
a) też żartujesz, jeszcze coś il; 

powiadasz, 
b) czujesz się niezręcznie, Iii 

wiesz co zrobić, 
c) obrażasz się i wychodzisz. 
4. W czasie kolacji ze znajom 

mi 
a) szukasz tematu interesując 

wszystkich, 
b) mówisz o swoich sukcesach 

podbojach, 
c) opowiadasz tylko o dzieciach. 
5. Koleżanka ma zjazd ro · 

ny, a ty ... 
a) proponujesz pomoc, 
b) przygotowujesz coś i jej ~ 

rzucasz, 
c) składasz jej wizytę w ' 

przygotowań. 

6. W Nowym Jorku spoty 
znajomego z Polski, który w · 
zaszedł ci za skórę ... 

a) witasz go normalnie i z ' 
rozmawiasz, 

b) udajesz, że go nie widzisz, 
c) on zagaduje, a ty niech( · 

odpowiadasz. 
7. W towarzystwie strzeliłaś 

fę„. 

a) udajesz, że nic się nie stało, 
b) próbujesz tłumaczyć, 

c) nie umiesz ukryć przeraże 
8. Wiosenna chandra. Jak 

z nią radzisz? 
a) spacerek w parku, Jasku, 
b) telefon do koleżanki i ws~ 

wypad do kawiarni, . 
c) burczysz na wszystkich ' 

pisz złością. 
ODPOWIEDZI „A" wskazują, 

jesteś bardzo lubiana przez ot , 
nie. Potrafisz zawsze si~ znal 
rozładować napiętą sytuację, . 
wią o tobie, że jesteś „do tańca 1 

różańca". 
ODPOWIEDZI „B" mówią. 

jesteś lubiana, ale duszą tow 
twa nie jesteś. Dobrze czujes~ 
w małym gronie. Jeśli kogos 
lubisz, nie starasz się ukryć 
chęci. 

WIĘKSZOŚĆ ODPOWIEDZ ' 
charakteryzuje ciebie jako 
oschłą. Nie przepadasz za t. 
rzystwem i inni nie przepadają 
tobą. Jesteś szalenie poważna; 
cej radości i optymizmu. -......; ______ _.... 

alne re 
ito, co bi 
'eć poci 
era i se~ 
mocjo na 

Wi, OiE 
·e się, n 

ołuje 

a moż 
iące si 

źródłem 
illOżJiwić 
cji seks 

ejest inn 
·tylko 
. Podch 
ern. Ale 
się zas 
e tej s 
kro kie 

Która po 
czuwani 



lzieje~ 

ny, 
i, 

J, 

w książkach i filmach jest tak 
· pięknych scen erotyc~­
h. Kobiety przeżywają wiel­
satysfakcje seksualne, wiei.: 
miłości. Czytam to, oglądam 
osne filmy ną wideo i ~oraz 

'ej dochodzę do wniosku, 
ta cała erotyczna literatura 
wielkim kłamstwem. To nie 
o mój sąd, ale także moich 
e].anek i przyjaciółek. Piękna 
ość może być tylko w książce 

·e. Będę mówiła za siebie: 
mnie każdy -stosunek z mę­
to po prostu małżeński oho- ' 
k. Współżyjemy rzadko i 

ze za każdym razem czuję 
Miłosnych scen, erotycz­
satysfakcji nie przeżyłam 

y i chyba już nie przeżyję 
m SO lat). Ale zastanawiam 
czy może ja jestem inna od 
terek literackich czy może 

ra, bo skąd ten ból? 

Klara 

yczyn bolesnych stosunków 
·e być dużo: stan zapalny po­
i sromu, nadżerki, uczulenia, 

iele. Tylko specjalistyczne ba­
·a wykazałyby lub wykluczyły 
rzenia. Najczęściej przyc;:zyn 

seksualnej satysfakcji szu­
trzeba w psychice kobiety. Jeś­
t takie nastawienie psychicz­
że dobry seks może być tylko 
.lmie, jeśli nie mówi się o 
1cb pragnieniach i oczekiwa-
• ieśli erotyzm traktuje się jak 
usowy obowiązek, to trudno 

ahlch wypadkach o zupełnie 
. alne reakcje. By przeżywać 
il.o. co bohaterki książek, trze­
eć podobne nastawienie do 

era! seksu. Negatywne napię­
O~Jonalne, towarzyszące sto­

. IV!, nie pozwala na rozluź­
e się, na oddanie się chwili, 

ołuje podniecenia. 
czasie takiego stosunku nie 
a w okolicach narządów 

Ych ~apięcie mięśni, pochwa 
1.0staie zwilżona wydzieliną z 

ów Bartholina i wówczas 
et~ może odczuwać ból. Po­
Jące się takie sytuacje mogą 

źródłem nerwicy seksualnej· i 
Illo'[' . 

. ~ 1W1ć uzyskanie pełnej sa-
'.l1 seksualnej. Myślę, że Pa­

eie t · s inna od bohaterek litera-
, tylko inaczej reaguje i do 
. Podchodzi z innym nasta­
em. Ale to, że nad proble­
się ~astanawia, że myśli 0 
e~el ~ytuacji jest już pier-

1. okiem na tej dobrej dro­
~tóra p · owmna doprowadzić czuwan· . 1a mnych doznań. 

LEKARZ DOMOWY 

Chodzę do liceum. Koledzy 
mówią, że jestem ładna, ale ja 
nie ·Iubię swojej urody. Dener­
wują mnie pieprzyki na twa­
rzy. Czy mogę ich się pozbyć? 

Marlena 

Potocznie nazywane pieprzyka­
mi znamiona barwnikowe powsta­
ją już w życiu płodowym. W tych 
właśnie miejscach nieprawidłowo 
gromadzi się barwnik. Pierwsze 
pieprzyki pojawiają się po urodze­
niu dziecka. Lekarze potwierdzają, 
że skłonność do pieprzyków cizie-

dziczymy. Trudno znaleźć osobę, 
która byłaby całkowicie pozbawio­
na pieprzyków. Osoby starsze 
często zakrywają takie znamiona 
makijażem (warstwą kryjącego 
fluidu i pudru) . Jednak tak młoda 
dziewczyna jak ty, nie powinna 
stosować takiego sposoby malowa­
nia. 

Nie ma sposobów kosmetycz­
nych na usunięcie pieprzyków. Co 
prawda od lat różne firmy kosme­
tyczne próbują wylansować kremy 
wybielające, ale żadem z nich nie 
ma stuprocentowej skuteczności. 

·1 · P.OD PARAGRAFEM I 
Jestem emerytką. By dorobić 

do skromnej emerytury zatrud­
niłam się na pół etatu jak sprzą­
taczka. Poprzednio pracowałam 
w administracji. Teraz mój pra­
codawca co jakić czas podrzuca 
mi dodatkowe prace; chodzi o 
przepisywanie na maszynie. Po­
trafię to robić i chętnie wykonu­
ję, chciałabym jednak otrzymy-

. wać za maszynopisanie dodat­
kowe wynagrodzenie. Mój pra­
codawca uważa jednak, że ma 
prawo zlecać mi dodatkowe nie­
wielkie prace bez płacenia. Jeśli 
tak, to czy mogę odmówić wy­
konania zlecanej mi innej pracy 
poza sprzątaniem? 

Barbara 

TYLKO UKŁON, UŚMIECH ... 
Droga Pani Gizelo! Piszę ten 

list do Pani, ale bardziej dla sie­
bie. Bo przecież nie mam żad­
nych złudzeń, że ON przeczyta i 
że przez to coś zmieni się w 
moim życiu. Muszę jednak o 
tym komuś powiedzieć. 

W moim życiu, pełnym stre­
sów, walki, niedosypiania, gonie­
nia (mąż, dwoje dzieci, kłopoty 
finansowe, opieka nad chorymi 
rodzicami i jeszcze remont 
mieszkania), pojawił się KTOŚ. 
Jest LEKIEM na całe moje życie, 
chociaż o tym nie wie. Pojawił 
się? To za mało. Szaleję za nim. 
Z całą premedytacją aranżuję 
„przypadkowe" spotkania. Jak 
dłużej go nie widzę, tęsknię aż 
do bólu. Nawet nie wiem, jak ma 
na imię. Gdy przechodzę obok 
niego, drży moje serce. 

Ustalone normy czasu pracy 
wynoszą osiem godzin dziennie i 
42 godziny tygodniowo. Praca w 
tych norm.ach nie jest uznawana 
za nadliczbową. Dotyczy to także 
osób zatrudnionych w niepełnym 
wymiarze czasu pracy. W przy­
padku przekroczenia tej normy, 
czyli praca ponad osiem godzin 
dziennie, jest pracą nadliczbową, 
za którą należy się dodatkowe 
wynagrodzenie. 

W świetle tych ustaleń Pani 
Barbara, zatrudniona na pół eta­
tu, której zleca się pracę, przykła­
dowo, na sześć godzin albo na­
wet osiem godzin dziennie, nie 

Nasza znajomość to tylko wy­
miana uśmiechów, kilku słów. 
To wszystko. 

A dla mnie to jak łyk tlenu. 
Dzięki niemu zmieniłam się bar­
dzo. Dbam o swój wygląd, a 
jednocześnie czuję się coraz bar­
dziej rozdarta. Ciągle myślę o 
NIM, a teraz musiałam o tym na­
wet napisać. • To jest moja Miłość. 

Może nigdy nie spotkamy się 
naprawdę. Właściwie nic o nim 
nie wiem prócz tego, że (dla 
mnie) jest piękny. Gdy jest mi 
bardzo źle, przypominam sobie 
jego uśmiech. Nic od Niego nie 
chcę. Jestem szczęśliwa, że jest 
KTOŚ TAKI. Że czasem spotyka­
my się na ulicach Łomży, że 
przez sekundę, przez kilka mi­
nut mnie zauważa; ukłon, 
uśmiech, kilka słów i idzie dalej. 
Inne nie mają nawet tego, pra­
wda? 

Liza 

OFERTY 
Mężczyzna w średnim wieku 

średniego wzrostu o wysportowa~ 
n~j ~ylwetce i spokojnym usposo­
b1eruu, pozna Panią o podobnej 
osobowości, która zechciałaby zo­
stać prawdziwym przyjacielem. 

S. z Łomży 

Pojawiło się na rynku kilka do­
brych kremów wybielających (np. 
duże przebarwienia na twarzy po 
intensywnym opalaniu) . Nie są to 
jednak maści na pieprzyki. 

Jeżeli zdecydowanie nie akcep­
tujesz pieprzyków powinnaś zgło­
sić się do lekarza dermatologa. 
Tylko on może zdecydować, czy 
skieruje Ciebie do chirurga. Usu­
nięcie chirurgiczne, jedyna trwała 
metoda pozbycja się pieprzyków, 
musi być przeprowadzona u spe­
cjalisty. 

Pieprzyki nie szpecą twarzy. Są­
dzę, że za bardzo dramatyzujesz. 
Jedynym alarmującym sygnałem 
może być zaobserwowane zmniej­
szanie lub wzrost pieprzyka, 
zmiana zabarwienia. Wówczas wi­
zyta u dermatologa jest konieczna. 

może domagać się- dodatkowego 
wynagrodzenia za pracę w godzi­
nach nadliczbowych. Jest to pra­
ca w wymiarze, jaki obowiązuje 
innych pracowników zatrudnio­
nych na pełnym etacie. Nie może 
też odmówić wykonania polece­
nia. 

Pani Barbara zatrudniona na 
pół etatu, na polecenie przełożo­
nego ma obowiązek wykonywać 
pracę dodatkową dłużej , czyli 
ponad swój wymiar czasu pracy 
(przy pół etatu, więcej niż cztery 
godziny dziennie). 

W opisanym przypadku praco­
dawca ma rację: może zlecać pra­
cownikowi dodatkowe prace w 
ramach dziennej lub tygodniowej 
normy czasu pracy za normalne 
wynagrodzenie, czyli bez dodat­
ku. 

• Jestem 20-letnią szatynką o sza-
rych oczach i zwariowanych po­
mysłach. Mam 168 cm wzrostu. U 
ludzi cenię szczerość i zaufanie . 
Chętnie poznam chłopca w wieku 
20-25 lat. Zapewniam, że odpiszę 
na każdy list. Foto mile widziane . 

Bernadetta Nowak 
Palikówka 306 

36-073 Strażów 

• 
Lubię muzykę disco, dobre ki­

no, teatr, długie, romantyczne spa­
cery. Jestem szatynką 22/163/58. 
S~ończyłam szkołę zawodową ce­
mę szczerość i uczciwość. Pragnę 
poznać uczciwego mężczyznę do 
lat 30. Poznać na dobre i na złe. 
Odpiszę na każdy list. Proszę tak­
że o fotografię. 

Katarzyna Lisiewska 
95-015 Głowno 

ul. Kopernika 16/2 

. Oferty zamieszczamy bezpłat­
rue. Prosimy tylko o dołączenie 
dwóch znaczków pocztowych po 
4500 zł . Nazwisko i adres można 
zastrzec do wiadomości redakcji.. 
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OSAMOTNIONY ZWIĄZEK 

Starzeje się i zamiera Polski 
Związek Emerytów, Rencistów i 
Inwalidów. 

renciści masowo wstępowali do 
Związku. 

Teraz, od roku 1990, w wyniku 
przemian polityczno-gospodar­
czych w Polsce PZERil pozostał 

osamotniony. Może dlatego, że 

jest bardzo dużo potrzebujących 
pomocy. 

Zamożni emeryci przestali inte­
resować się Polskim Związkiem 
Emerytów, Rencistów i Inwalidów, 
chociaż do niego jeszcze należą i 
mają legitymacje członkowskie. 

Dużo członków PZERiI stało się 

również członkami nowych orga­
nizacji kombatanckich. 

Teraz dotychczasowi członko­

wie PZERil nie mają prawie żad­
nych świadczeń i większość za­
możnych członków Związku nie 
opłaca składek statutowych po SO 

groszy miesięcznie (rocznie - 6 
zł). Nowi emeryci i renciści nie 
w.stępują w ogóle do Związku. 

Jan Smutny 
z Kolna 

DOKUCZLIWE PARKINGI 

zastawiony jest samochodami. Po­
szkodowani piesi, zdążający od Pl. 
Kościuszki do ulic: Długiej, Dwor­
nej i do Al. Legionów, często stło­
czeni, jak przysłowiowe śledzie w 
beczce, nie mogą pomieścić się na 
wąskiej krzywiźnie trotuarowego 
przejścia. Niektórzy z nich depczą 
nie od dziś, czy nawet rozdeptali 
sąsiadujące trawniki, wytyq;ając 

sobie dogodniejsze w tej sytuacji 
ścieżki. Podobnie dzieje się w ru­
chu pieszych w kierunku przeciw­
nym. 

Przytoczony przeze mnie przy­
kład świadczy, że decydenci od 
ustalania miejsc na postoje pojaz­
dów i od ustawiania znaków 
drogowych w Łomży zdecydowa­
nie faworyzują zmotoryzowanych, 
bezpodstawnie odbierając pie­
szym ich oczywiste uprawnienia. 

miejscu, niech rozsądnie ro 
lokalne władze sanitarne. 

Innymi kwiatkami, lecz z~ 
mej drogowej łączki są na 
mian parkowane samochody 
obu stronach wzdłuż jezdni 
Krótkiej. Warkot i wydzielające 

ciągle spaliny ze stojących łam 
jazdów są utrapieniem dla llii 
kań ców ciasno zabudowan. 
wąskiej ulicy. Nie mogą 0J 
dzień ani nocą otworzyć okien 
balkonów. 

Dokuczliwe parkingi trzehd· 
najprędzej zlikwidować. A na 

stoje i parkingi w Łomży m. 
przeznaczyć zupełnie pustą, 

dzo rozległą płytę byłego d 
PKS przy Pl. Niepodległości. 

Chciałabym powrócić raz· 
cze do artykułu pt. „W pogoal 
szczęściem" red. J . Gospod 
której składam gorące po · 
wanie jak również całej 

„KONTAKTÓW" za serce. 
podziękować także za ogro 
bezinteresowną pomoc: O.O. 
pucynom, P. H. Chojnowskie 
CITO N, P. dyr. E. Jarocie z 
oraz P. Stanisławowi Żebrow 

Do roku 1990 członkowie 

Związku mieli przywileje, dużo 

pomocy i świadczenia materialne. 
Zakłady pracy i koła Związku kie­
rowały swych członków do sana­
toriów, ośrodków wypoczynko­
wych, organizowały wycieczki, 
pielgrzymki; mieli zniżkę na prze­
jazdy państwową komunikacją. 

Otrzymywali bezzwrotne zapomo­
gi pieniężne, dary materialne: 
ubrania, obuwie, artykuły żyw­

nościowe i wiele innych rzeczy. 
Dlatego w tym czasie emeryci i 

Podstawowe role, jakie pełnią 
chodniki placów, ulic czy jezdni są 
na ogół oczywiste. W wyjątko­

wych przypadkach dopuszcza się 
na nich postój pojazdów, ale nie 
powinno to hamować ruchu pie­
szych, czy zagrażać zdrowiu ludz­
kiemu, co ma właśnie miejsce w 
Łomży, Oto chodnik po wschod­
niejs stronie Pl. Pocztowego, który 
bywał zawsze użytkowany przez 
pieszych, na całej swej szerokości 

Dodam jeszcze, że latem w 
końcowej części postojowego 
chodnika rządzą na nim taksów­
karze. Znudzeni oczekiwaniem na 
pasażerów, grają sobie swobodnie 
w karty. A istniejący obok Mini 
Bar wystawia dla swojej klienteli 
stoliki i krzesła. Natomiast prze­
chodnie? Plączą się wśród panują­

cego tam rozgardiaszu komunika­
cyjnego. Bo poza, omawianym 
parkingiem na chodniku i posto­
jem taksówek istnieje jeszcze po­
stój samochodów przed gmachem 
poczty. 

mu z Firmy „Drobiarz", k 

wspierają nas do chwili o·~-­

„Ciechanowiec i okolice w lalach okupa­

cji sowieckiej 1939-1941" to temat wystawy 

prezentowanej w Muzeum Rolnictwa im. 

ks. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu. Eks­

ponatów użyczyli: miejscowe Koło Związ­

ku Sybiraków, Muzeum Wojska i Muzeum 

Historyczne w Białymstuku, Muzeum 

Okręgowe w Łomży, osoby prywatne oraz 

gospodarze. Niezwykła to ekspozycja, nie 

tylko ze względu na temat i eksponaty, ale 

także na sposób ich prezentacji. 

W styczniu 1940 roku, w nowym podzia­

le administracyjnym Białorusi Zachodniej, 

zatwierdzonym przez Prezydium Rady 

Najwyższej BSRR, Ciechanowiec awanso­

wał do rangi siedziby rejonu. Życie poto­

czyło się więc i tutaj po „radziecku". 

Oto uzbrojenie czerwonoarmisty-„wy­

zwołiciela" z 1939 roku: m.in. hełm z grze­

bieniem i szabla „szaszka" czerwonej ka­

walerii. Takimi szablami „wyzwoliciele" 

wyrżnęli w majątku Starzeńskich w Domi­

nikowie stado owiec. Jest też oryginalny 

mundur żołnierza rosyjskiego z 1939 roku 

z czapką „budionnówką". Niezwykłe eks­

ponaty ilustrują masowe deportacje Pola­

ków, także mieszkańców tych stron, do 

ZSRR. Oto dokumenty rodziny Manturo z 

Ciechanowca, wywiezionej do Kokczetawy 

w Kazachstanie: m.in. świadectwa szkolne 

z wizerunkiem Lenina i Stalina, przyzna­

wane prymusom, naczynia z kory brzozo­

wej oraz oryginalny pęczek znakomicie za­

chowanej trawy z syberyjskich stepów! In­

ni Sybiracy zabrali stamtąd skrzypce i ba­

łałajkę o'raz dokumenty związane z pobo­

rem Polaków do Armii Czerwonej. 22 czer­

wca 1941 roku Józef Mierczyński z poblis-

~ KONTAIOY 

Czy przy wyjątkowej koncen­
tracji benzynowych pojazdów do­
puszczalne jest tam serwowanie 
posiłków i spożywanie ich na 

za co jestem bardzo wdzięczna 
Czytelni 

(imię i nazwisko znane red 
I.o 

Pamiątka 
od 

,,wyzwoliciela'' 
kiego Antonina znalazł w Ciechanowcu po­

rzucone dokumenty NKWD, m.in. donosy 

konfidentów. Przez lata pieczołowicie je 

przechował. Dziś okazuje się, że jest to je­

dyne archiwum NKWD zachowane w Pol­

sce. Wśród eksponatów związanych ze 

szkolnictwem sowieckim w okupowanej 

Białostocczyinie znajdują się podanie o 

przyjęcie do Komsomołu, ankieta i legi 
macja komsomolska. Warto też obej 
pieczątkę ciechanowieckiej rzeźni z rosi· 
skim napisem. Represje sowieckie w lala 

1939-1941 oraz 1945- 52 we wsiach obecn 
gminy Ciechanowiec ilustruje tablica inio 
mująca o liczbie osób deportowanych 
ZSRR, tych które powróciły, liczbie ro 
łaczonych gospodarstw, ludzi zamordo 

nych i represjonowanych w więzieniac 

Tablica powstała w oparciu o relacje 
starszych mieszkańców gminy. 

Mamy też sowiecki lokal wyborczy: 

stołem, urną i kabiną. Na stole m.in. wzo 
kart do głosowania, figurka młodego Le 

na i oryginalny numer „Sztandaru Wolo 
ci" z 1940 roku. 

Nowa władza nie szczędziła pieniędzf 
sił na propagandę. Oto oryginalne blan~ 
ty sowieckich obligacji na rozwój „ojc 
ny", plakaty z napisem „5-latka w 4 lata' 

wizerunkiem Stalina, fotografie uśmi 
niętych, szczęśliwych ludzi. 

Na wystawie nie zabrakło też ekspo 

tów dokumentujących początki ru 

niepodległościowego i konspiracji na . 
ziemiach. Wymowny i zarazem przejmu 

cy jest fragment ekspozycji z treścią P 
sięgi Armii Krajowej, małym stolikiem 
krytym biało-czerwoną flagą i stojąc 
krucyfiksem oraz rosyjskim karabin 

„maximem" - to rekwizyty autentY 

przysięgi AK-owców. 

Ekspozycję uzupełniają materiały i~ 
macyjne i mapy ilustrujące sowiecką 0. 

pację w Polsce i na Ziemi Ciecbano 

ckiej. Tę wartościową i znakomicie przl 
towaną wystawę można oglądać do ko 

maja 1995 roku. (gab) 
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Pochówkiem zajmował się służący Do­
bkowskich. Według miejscowej tradycji 
zwał się Krak. Codziennie jeździł po wsi i 
wciągał bosakiem ciała zmarłych na wóz. 
Następnie zawoził za Wólkę i grzebał w 
specjalnie wykopanych dołach. , .EKSPLOZJA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Stephen Hopkins. Występują: 

B 'dges i Tommy Lee Jones. 0
kojnym Bostonem wstrząsa seria wybuchów bombowych. Do akcji wkracza 

)po brygada saperów, która rozpoczyna poszukiwania szaleńca. Ekspertem bry­
~~st Jimy Dove, którego gra Jeff Bridges, aktor zna~y z „Bez_ lęku". _Jeg~ 
i Jwnikiem, szalonym i nieobliczal?ym zamacho~cem, iest Gear~y. W tej .roli 

Niewielka wieś Wólka Czerwińska leży 
w gminie Czerwin w województwie ostro· 
łęckim. Pierwsze wzmianki o niej pocho­
dzą z drugiej połowy XV wieku. 

Ofiary epidemii: Barbara Gumkowska, 
Franciszka Dobkowska, Apolonia Gum­
kowska, Piotr Gumkowski, Jan Gumkow­
ski, Kunegunda Gumkowska, Marianna 
Gumkowska, Klara Gumkowska, Barbara 
Gumkowska, Kunegunda Dobkowska, Jad­
wiga Gumkowska, Apolonia Gumkowska, 
Tomasz Gumkowski, Jan Gumkowski, Fa­
bian Gumkowski, Marianna Gumkowska, 
Julianna Gumkowska, Zygmunt Gumkow­
ski, Piotr Gumkowski. 

Lee Jones, występujący ostatmo w znanych filmach sensacyjnych: „śc1ga­
Jll~ent", „Urodzeni mordercy". Aktorzy i dobrze prowadzona akcja gwarantują 
'ćtej propozycji. 
, OSTATNI INDIANIN" - psychologiczny, prod. USA. Reż. Harry Hook. Wy-

Tuż za wsią, przy drodze prowadzącej 
do Załusk, znajduje się niewielki skrawek 
ziemi porośnięty trawą. Od 1903 roku stoi 
na nim krzyż ufundowany przez księdza 
Franciszka Kurpiewskiego. 

Ją: Graham Greene i Jon Voi~h~. „ • . • • • • 

·im oparty jest na autentycznej h1stom Indiarnna z pleffilerna Ish1. Pleffilę, które 
~Io w górach Kalifornii, zginęło w ciągu jednego stulecia. W 1911 został ostat­
oczłonek, którego cudem ratuje antropolog. Ishi opowiada dramatyczną histo­
g~ady swoich krewnych. To wstrząsający film o ludzkich dramatach, nienawiś­
ialych osadników i ginącej kulturze Indian. 

Jest to miejsce dość szczególne dla 
mieszkańców Wólki Czerwińskiej. W sier­
pniu 1831 roku grzebano tu zmarłych na 
cholerę. 

Jeszcze w okresie międzywojennym 
widoczne były wokół krzyża niewielkie 
kopczyki usypane z ziemi. Pomimo upły­
wu łat pamięć o tamtym tragicznym wyda­
rzeniu nadal jest żywa wśród mieszkań­
ców wsi. , MASZYNA ŚMIERCI" - techno-thriller, prod. USA. Reż. Stephan Norrin­

. Występują: Brad Dourif i Eły Pouget. 
est 2003 rok. W podziemiach wielkiej firmy zbrojeniowej szalony konstruktor 
rzył maszynę do zabijania: olbrzymiego, pokrytego tytanem robota, napędza­
strachem przyszłych ofiar. Przeciw temu monstrum staje piękna i inteligentna 
en, nowy dyrektor koncernu. Musi wyjaśnić tajemniczą śmierć swojego po-

Choroba przychodziła nagle. Jej obja­
wami były: wymioty, biegunka oraz silny 
ból głowy. żar palił wnętrzności. W gorącz­
ce chorzy czołgali się do pobliskiego staw­
ku, by napić się wody. Konali w okropnych 
boleściach. 

JAN BOGUSKI 
Wólka Czerwińska 

nika i powstrzymać mechanicznego potwora. . 
, .ANJOŁ 4 - ŚMIERCIONOŚNA BROŃ" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Geo­
Axsmith. Występują: Patrick Kilpatrick i Darlene Vogel. 
ngel pracuje jako policyjny fotograf. Ktoś mor~uje jej najbliższą przyjaciółkę. 
nięta wściekłością zaczyna myśleć o zemście. Sledztwo prowadzone na własną 
naraża ją na śmiertelne niebezpieczeństwo. 

, ,AKTY MIŁOŚCI" - erotyczny, prod. USA 
ilm dokumentujący seksualne zachowania ludzi, sposoby wzbogacenia doznań 
cznych. Produkcję nadzorował jećlen z czołowych seksuologów amerykań­

h. Film tylko dla dorosłych widzów. 

szystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA": ŁOMŻA, Al. Legio-
7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. 550-lecia 1 

AWISKI, kawiarnia „Doris". 

JANUSZ BERNER 

Noc puszczyków 
.Drodzy czytelnicy! 
Przedstawiamy Wam niezwykłą książkę . Los jej bohatera, 
starego człowieka czeka nas wszystkich, czeka Ciebie i 
ich bliskich, więc nie może być nikomu obojętny. 

Ta powieść poruszyła Francuzów i dlatego została wyróż­
na szczególnie, otrzymała nagrodę francuskich czytelni­

W7.a rok 1992." 
Tymi słowami rozpoczyna się wstęp do powieści Gilberta 
rdesa, piewcy francuskiej prowincji. Autor podejmuje te­
todwieczny i uniwersalny: temat związku człowieka z na­
' a przede wszystkim temat samotności człowieka, szcze­
~ie człowieka starego. 
Gilbert Bordes urodził się w 1948 roku w Orliac-de-Bar w 
rreze. Jest znanym dziennikarzem, a przede wszystkim 
ilnym pisarzem średniego pokolenia. Mieszka w Paryżu. 
twórczość związana jest z francuską prowincją. 

Bordes debiutował w 1981 roku powieścią „Beuchabrol". 
t autorem także kilku innych książek wydanych w latach 
l-1992. Sławę czytelniczą i uznanie krytyki przyniosła 
rdesowi wydana w prestiżowym wydawnictwie Roberta 
onta książka „Le roi en son maulin". 
.Noc puszczyków" to książka dla tych wszystkich, którzy 
zukują tradycyjnego systemu wartości. Praca jest w tym 
emie wypełnieniem życia, a nie przekleństwem. 
~Ve wstępie czytamy: „Aż trudno uwierzyć, że w dzisiej­
J nowoczesnej Francji żyje sobie stolarz Cyprian Mallorie, 
ry ni~ ma i nie chce mieć telefonu, dla którego wielkim 
zczęściem jest śmierć świerszcza za kominem, a nie na 

1 
kład zepsucie się telewizora - bo tego powojennego wy­
ku stary Cyprian nie używa." 

Bohater „Nocy puszczyków" nie jest dziwakiem zaszytym 
ko od Cywilizacji. Przynależy on do społeczności, w któ-

10ZWód, nieposzanowanie rodziców czy lewe ręce do pra­
to wstyd dla całej rodziny. 
C~rian dwukrotnie ucieka ze szpitala i absolutnie nie 
.się dać zamknąć w domu starców. Przysparza swoim 
~~.niemało kłopotów, ale nikt nie odważył się kwestio­
c Jego prawa do życia po swojemu, mimo że w przypad­

starego człowieka oznacza to ogromną niebezpieczną 
otność. 

Cilber Bordes: „NOC PUSZCZVKÓW", przełożyła Maria 
0rowska, „Od nowa" Spółka Wydawnicza, Katowice 

.s. 243. 

Zespół Pieśni i Tańca „Łomża" 
spędzi najbliższe tygodnie w roz­
jazdach. Sezon koncertów poza 
Łomżą rozpocznie pod koniec 
kwietnia. Na zaproszenie władz 
obwodu Soleczniki z Litwy oraz 
Zespołu Pieśni i Tańca „Solcza­
nie" wystąpi z trzeba koncertami 
w Solecznikach, Wilnie i Tro­
kach. Ta wizyta będzie kontynua­
cją rozpoczętej w zeszłym roku 
współpracy kulturalnej pomiędzy 
Solecznikami a Łomżą. Na po­
czątku maja zespół pojedzie po 
raz drugi na Litwę na zaprosze­
nie grupy „Pynimelis", by wziąć 

Ambasador 
z przytupem 

udział w festiwalu Zespołów 
Ludowych i Folklorystycznych w 
Poniewieżu. 

W czerwcu „Łomża" pojedzie 
do Czechowic-Dziedzic, miasta z 
którym Łomża utrzymuje kon­
takty. Zespół wystąpi w trakcie 
Misteriów Świętojańskich. 

Na początku lipca zespół, jako 
grupa z północno-wschodniej 
Polski, weimie udział w między­
narodowym Festiwalu Pieśni i 
Tańca w Wilnie. Potem zatail.czy 
dla mieszkańców Łomżyńskiego 
podczas Il Dni Kultury Kurpiow­
skiej w Nowogrodzie. 

Zespół „Łomża" nawiązał nie­
dawno współpracę z polonijnym 
Zespołem Pieśni i Tańca „ Warsza­
wa". Jest nadzieja na wymianę 
młodzieży. 

Zespół zamierza wydać kasetę 
ze swoimi nagraniami. Niestety, 
kłopoty finansowe opóźniają 
przedsięwzięcie. 

NOSTALGIA PLUSZOWEGO 
MISIA 

Czy pamiętacie jeszcze swojego pluszowego misia? Z ode­
rwanym uchem, rozprutą łapką, z której wysypywały się tro­
ciny ... A konia na biegunach? A ołowianych żołnierzy? A lal­
kę? Gdzie są dzisiaj? Porzucone, niepotrzebne już nikomu 
symbole dzieciństwa, z góry skazane na krótki żywot. 

Lecz jednak żyją! Nawet wieki całe. Są bowiem ludzie, 
którzy właśnie zabawki uczynili tematem swojej kolekcji. Na­
leży do nich Marek Sosenko z Krakowa. Skromny fragment je­
go wspaniałego, imponującego zbioru prezentuje Muzern 
Okręgowe w Łomży w ekspozycji „świat starych zabawek". 

O wszystkim, jak to często bywa, zadecydował przypadek. 
- Moja koleżanka, wyjeżdżająca z Polski na stałe, kolek­

cjonująca stare zabawki, chciała zainteresować nimi Kieleckie 
Muzeum Zabawek. Muzeum wybrało tylko jedną, najlepiej 
zachowaną lalkę ... - mówi Marek Sosenko. 

Dziś mieszkanie kolekcjonera opanowały zabawki. Po­
większający się z każdym rok.iem zbiór przerasta już możli­
wości magazynowania i eksponowania. Zapełniają się domo­
we schowki i pawlacze. A jednak kolejne zabawki znajdują tu 
swój azyl. 

Zgromadzone na wystawie w Łomży podchodzą głównie z 
Niemiec, ale są także polskie. A więc bawmy się, ciesząc oczy. 

Oto poczciwy, wysłużony koń na biegunach obok hulajno­
gi i rowerka z początku naszego wieku. A piętrowe domki dla 
lalek! Z mebelkami dostosowanymi do epok.i, ze stołową za­
stawą, a nawet babką „uciekającą·· z ·foremki. Kogo ciągnie w 
świat, nie ominie kolekcji przedwojennych niemieckich samo­
chodów i polskich okrętów z XJX wieku. Imponujące wraże­
nie wywołuje dworzec kolejowy. Nie brakuje sprzętu sporto­
wego, książek, gier planszowych, loteryjek, układanek i kart z 
Piotrusiem. Pewna talia z okresu dwudziestolecia międzywo­
jennego układa się w napis po polsku: ,,Jeżeli nie możesz bliź­
niemu zrobić coś dobrego, nie czyń mu nic złego" . Jest fabry­
ka parowa ze wszystkimi urządzeniami, wyprodukowana 
przez firmę „Marklin" około 1910 roku. Nie mogło zabraknąć 
też naszego ołowianego wojska. Mamy więc legionistów z I 
Brygady, szwoleżerów i, oczywiście, żołnierzy Kościuszki z 
samym Naczelnikiem w środku wielkiej bitwy. A po sąsiedzku 
przygrywa austriacka orkiestra wojskowa z końca XIX wieku. 

I jest poczciwy pluszowy miś; dziś już nie wiadomo czyj, 
ale kiedyś kochany i przytulany. 

Przyjdźcie na tę wystawę koniecznie; z dziećmi, wnuka­
mi, sarni. Przyjdźcie, by znów przekonać się, że wciąż jesteś­
cie dziećmi. (gab) 

Wystawa czynna jest do końca czerwca 1995 r. Kto ze­
chce podarować panu Markowi Sosenko kolejne z..i.bawki 
do kolekcji, może zrobić to za pośrednictwem Muzeum. 



RONI KA 
OLICVJNA· 

ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator rejonowy w tomży aresztował tymczasowo 37-letniego Janusza P. 

z Łomży, podejrzanego o fizyczne i moralne znęcanie się nad żoną. z.astosował do­
zór policji wobec IS-letniego Grzegorza "J. ze wsi Koziki (gm. Sniadowo), podejrza­
nego o współudział w kradzieży dużego fiata 125 p na szkodę Wiesławy M. i spo­
wodowanie wypadku drogowego, w którym Dorota S. doznała obrażeń ciała oraz 
wo1>«:c 26-letniego Jarosława S. z Kolna, podejrzanego o napad rabunkowy na An­
drzeja W. 7.astosował poręczenie majątkowe w kwocie 1500 zł i dozór policji wobec 
19-letniego Marcina N. z tomży, podejrzanego o kierowanie fiatem 126 pi potrące­
nie Roberta Sz., który zmarł na skutek odniesionych obrażeń. 

• Prokurator rejonowy w 7.ambrowie aresztował tymczasowo 21-letniego Rober­
ta S. z z.ambrowa, podejrzanego o współudział w grożeniu zabójstwem Hannie K. i 
ograbieniu jej z 303 zł. • 

• Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem aresztował tymczasowo 
20-letniego Stanisława S. z Czyżewa Osady, podejrzanego o rozbój na nieletnim Da­
nielu B., którego okradł z 5 zł oraz na Mirosławie M., któremu groził pobiciem i 
ograbił z 3 zł. Aresztował tymczasowo także 19-letniego Macieja M., 19-letniego 
Piotra J. i 25-letniego Artura P. oraz zastosował dozór policji wobec IS-letniego Ra­

fała M. i 23-letniego Marka S. z Szepietowa, podejrzanych o liczne kradzieże. 
SAMOBÓJSTWA 

• W tomży w domu na poddaszu powiesiła się 19-letnia Wioletta K. 
• W Kowalewie (gm. Kolno) 55-letni Mieczysław O. z żerdzią owinię_tą drutem 

dotknął do linii wysokiego napięcia, ponosząc śmierć. 
• W Gołaszach Puszczy (gm. Wysokie Mazowieckie) w oborze powiesił się 

34-letni Krzysztof M. 
ZNALEZIENIE ZWŁOK 

• W Kanale Rudzkim w pobliżu wsi Białogrądy (gm. Grajewo) znaleziono 
zwłoki nieznanego mężczyzny w wieku 30-40 lat. 

• W Grajewie w mieszkaniu znaleziono zwłoki 53-letniego Longina S. Na ciele 

zmarłego nie stwierdzono zewnętrznych obrażeń. 
WYPADKI DROGOWE 

• Na drodze Sniadowo - Ostrów Mazowiecka kierujący renault Janusz M. z 
tomży najechał na skręcającego w lewo fiata 126 p; którym kierował Robert A. ze 
Sniadowa. Kierowca „malucha" i troje pasażerów doznało ogólnych potłuczeń. 
Sprawca wypadku zbiegł z miejsca zdarzenia i został zatrzymany przez policję w 
Ostrowi Mazowieckiej. Był pod wpływem alkoholu (2,59 prom.) 

• W tomży na ul. Polowej kierujący fordem Jerzy H., miejscowy, zjechał na 
prawą stronę i uderzył w drzewo. Kierowca zmarł po przewiezieniu do szpitala, a 
pasażer, Antoni W,. doznał obrażeń ciała. 

• W pobliżu wsi Czajki (gm. Sokoły) kierujący polonezem Marek F. z Rusi No­
wej (gm. Wysokie Mazowieckie), pokonując ostry zakręt w prawo, nie zachował 
należytej ostrożności i zjechał do przydrożnego rowu, ścinając metalowe i drew­
niane słupki ogrodzeniowe. Smierć poniosła pasażerka Anna G. z Łap (woj. biało­

stockie). 
• W Stawiskach na ul. Łomżyńskiej kierujący fiatem 126 p Krzysztof G., miej­

scowy, podczas włączania się do ruchu nie ustąpił pierwszeństwa przejazdu i wje­
chał pod ciężarówkę. Poniósł śmierć na miejscu. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 
• Ze Szkoły Podstawowej w Piątnicy ktoś ukradł 2 telewizory i magnetowid z 

kasetą. Straty 1400 zł. 
• W Andrzejewie ze sklepu spożywczo-przemysłowego GS„SCh" zniknęły arty­

kuły wartości 20S5 zł, a z kasy pancernej około 1000 zł. Podczas penetracji terenu 
znaleziono 2 worki ze skradzionym towarem wartości około SOO zł. 

• Z parkingu odjechał w nieznane ciągnik Jerzego O. ze wsi Malec (gm. Ciecha­
nowiec). 

INNE 
• W Zgleczewie Panieńskim (gm. Zaręby Kościelne) Zdzisław S., będąc pod 

wpływem alkoholu (1,37 prom.), z nie ustalonych przyczyn uderzył siekierą w ra­
mię Tadeusza ż, powodując ciężkie uszkodzenie ciała. Sprawca został tymczasowo 
aresztowany. 

• W Kolnie w Fabryce Przyrządów i Uchwytów, podczas spożywania alkoholu, 
Stefan W., miejscowy, nalał do szklanki żrącego płynu i poczęstował nim Zbignie­

wa L. z Nowej Rudy (gm. Turośl), który doznał urazu przewodu pokarmowego. 

Firma Elektroniczna EBS 

ZATRUDNI 
- SZEFA PRODUKCJI ze znajomością organizacji 

montażu taśmowego urządzeń elektronicznych 

- MAGAZYNIERA ELEKTRONIKA- obsługa 
komputera 

- BRYGADZISTÓW - ELEKTRONIKÓW - kontrola 
jakości 

- MONTAŻYSTÓW - do przeszkolenia 

Preferowane osoby niepełnosprawne z orzeczeniem KIZ 

Terminy spotkań: 

27 i 28 kwietnia, 4 i 5 maja w godz. od 10.30 do 17.00 
w sali konferencyjnej Spółdzielni Inwalidów „Razem" 

Łomża, Al. Legionów 145 A 
Fak. 231 

~· KOHTAIOY 

~SPORT 
BIEGNIEMY PO ZDROWIE 

Wolny czas, to poważna część naszego życia, a nasz stan zdroWia 

cza się aż do zawałów, otyłości, nałogów. W stopniu umieralności 

czyzn po czterdziestce wyprzedziliśmy już Indie. Młodzież wtopioni 

klawisze komputerów lub przyklejona wzrokiem do ekranu z dnia 

dzień zakopuje się w zespół chorób cywilizacyjnych, trawi czas na 

naście godzin dziennie bez pytailla „czy ktoś zatroszczy się o moje 
wie, skoro ja sam o nie nie dbam". 

Na początek zacznijmy biegać z „Kontaktami". Trasy biegowe 

wspaniałe: Lasek Jednaczewski, Wał Przeciwpowodziowy nad N . 

Zdrowego, czystego powietrza jest tam w bród, to nic nie kosztuje a 
kosmiczny kapitał zdrowia. 

Zapomniałem się przedstawić: jestem samotnym biegaczem i bi 

systematycznie w każdą niedzielę już czwarty rok po 12 OOO m. Przez 
le lat spotkałem zaledwie kilka osób biegających, to tak jakbym mies 

na bezludnej wyspie. 
Najsilniejszą moją bronią są zdolności organizacyjne i menedże11 · 

sprawdzone na Warmii moim 13-letnim „Warmińskim Biegiem Nar" 
skim". 

Na ekologicznym gruncie łomżyńskim chcę ożyć, wszczepiając 

lane Płuca Polski". 
Zapraszam w każdą niedzielę na godz. 18.00 u zbiegu ul. Na 

wiańskiej do Lasku Jednaczewskiego; maratończyków, przełajo 

a przede wszystkim biegających rekreacyjnie bez względu na w· 

płeć. --~-

Jako grupę wiodącą na pierwszy bieg zapraszam młodzież z 
młodszego III Liceum Ogólnokształcącego w Łomży z prof. J 

Barańską. 

PIŁKA NOŻNA 
ŁKS Łomża swoje trzecioligowe mecze powinien rozgrywać wy 

nie na wyjeździe, takie wnioski można wysnuć obserwując mecze ----żyńskiej drużyny. Na własnym boisku ŁKS męczy się niemiłosie · 

drużynami z końca tabeli, a przywozi punkty z trudnych wyjazdów. 
ostatniej kolejce zremisował w Markach z MARCOVIĄ 2:2 po bra~L•t--­

Sławomira Remeza i Zbigniewa Mikuckiego. OLIMPIA Zambrów 

grała w Mławie z MŁAWIANKĄ 1:2 i ma coraz mniejsze szanse na u-..-­

manie się w lidze. 
• 

Dzielnie walczyli piłkarze ORŁA Kolno z liderem klasy okr 

białostocko-łomżyńskiej HETMANEM Białystok, ale jednak ule~ 
tracąc drugą bramkę w ostatnich sekundach meczu. Dobrze spisa! 

RUCH Wysokie Mazowieckie wygrywając z JAGIELLONIĄ II Biaij 

5: 1 i WARMIA Grajewo w remisowym meczu z LAMPARTEM Do 

niewo 1: 1. Przegrała natomiast O: 1 UNIA Ciechanowiec z NARWIĄ 
roszcz. 

• 

----
Wyniki i tabela łomżyńskiej „A" klasy po kolejnej rundzie S!Xl 

ORLĘTA Czyżew-KONTAKTY 1:0; JANTAR Łomża-WISSA Szczu . ._.. __ 

0:7; ŁKS II Łomża-SPARTA Szepietowo 6:1; SKRA Wizna-ZNICZ 

dziłów 0:3; ZIEMOWIT Nowogród-BIEBRZA Goniądz 4:0. 
1. ŁKS II Łomża 20 66: 15 
2. Wissa Szczuczyn 17 35:13 
3. Orlęta Czyżew 12 25:21 
4. Sparta Szepietowo 11 20:19 
5. Skra Wizna 10 20:24 
6. Znicz Radziłów 9 18:20 
7. Jantar Łomża 9 21 :33 
8. Biebrza Goniądz 9 16:29 
9. Ziemowit Nowogród 7 20:32 
10. Kontakty Łomża 2 8:43 

. . 
Drugim finalistą wojewódzkiego finału rozgrywek o Puchar M~ 

stał ŁKS II Łomża po zwycięstwie w Goniądzu z BIEBRZĄ 2: l. W 

MAKS" s 
mej sort 
.wmża, u 

BKO SPR2 
~ie RTV, 
·y, ul. Kró 

łomżynianie zmierzą się 15 czerwca z OLIMPIĄ Zambrów(miejsce ___ _ 

jest jeszcze ustalone) . 
KOSZYKÓWKA 

Oba zespoły chłopców z UKS „Łomżyczka", działającego przys ____ _ 

Podstawowej nr IO w Łomży w grupie młodszej i starszej wyw~ 
awans do makroregionalnego finału turnieju „Chio Cup". Młodsi po 

li rywali z Ełku, Giżycka i Białegostoku i będą gospodarzami impr~ 
kroregionalnej. Starsi ulegli tylko SP 3 z Ełku, ale awansowały dwie 

żyny. 
• 

UKS „Łomżyczka" przy SP 10 w Łomży zaprasza na pierwszy o 

polski turniej minikoszykówki chłopców z rocznika 1982 i ml~~ 
Impreza zostanie rozegrana w dniach 5-7 maja w sali SP 10. Udz1 

wiedziały już zespoły z Warszawy, Kętrzyna, Ciechanowa, LU 

Białegotoku, Legionowa, Giżycka, SP 9 w Łomży i trzy drużyny go 
rzy. Początek turnieju 5 maja o godz. 14.00. 

DNI OLIMPUCZYKA 
Z udziałem m.in. mistrza olimpijskiego w biegu na 3000 rne 

przeszkodami Zdzisława Krzyszkowiaka (Rzym 1960 r.) odbyla 

Śniadowie wojewódzka inauguracja Dni Olimpijczyka. UrocZ! 

zbiegła się z oddaniem do użytku pełnowymiarowej hali sportower 

dowanej przez mieszkańców gminy w ciągu 3 lat. 
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ZfNIE NIEOPRACYJNE ŻYLAKÓW, 
C dżycy, chorób krwi, laseroterapia. Doc. 

med. KAZIMIERZ KRUPINSKI. Łom­
~Wwnika MSW, Partyzantów 48 b, tel. 
Jl·3o. Wtorki. I4-I7. K-I279-o 

7:1 WYBÓR ŻALUZJI pionowych, pozio­
ch. z,achodnie mat.eriały. Solid~ość, do­
adczenie, gwaran9a. Nam„mozesz zau-
t.omża, !62-100 „ZALMAR K-1175-o 

,IZURA TERAKOTA (Nowy Sklep), ceny 
ocjowa~e. Łomża, Al. Legionów 52 (tył 

etu). Fak. 196-o 
UG! RTV. Łomża, Śniadeckiego 17 (pa­

ony), tel. !B0-001. 
K-2425-o 

EOF!LMOWANIE 189-101. 
K-B92-o 

- Łomża, ul. Mo-

K-Illl-oo 
RAWA: pralki, lodówki, kuchnie. 

7-07, po 17.00 18-54-54. K-1109-o 

RAWA TELEFONÓW. Centralki telefo­
e- instalowanie konserwacja, montaż 

. ratorów rozmów telefonicznych. lnne 
gi teletechniczne. Zakład Teletechnicz­
Goździewski. Łomża, Konstytucji 3 Maja 
kal 14, tel. 185-178. K-1185-o 

RO OGŁOSZEŃ: „Rzeczpospolita", 
per Express", „Kurier Poranny'', „Tytan" 
1eruchomości. Łomża, ul. Polowa 45, 
fax 16-62-26. Fak. I90-oo 

RONACKA HURTOWNIA Fabryki Farb i 
'erow „MALCHEM". Łomża, ul. Śniade, 
o 25, tel. 182-510. Zaprasza w godz. 
,sobota 8-13. Fak. I94-oo 

HE TYNKI. Malowanie, szpachlowanie, 
ra. Łomża, 18-23-58. K-1169-oo 

VERY, CZĘŚCI, OGUMIENIE, Poznańska 
lel.184-635. Fak. 187-oo 

LOIVANIE, DEZYNSEKCJA, Deratyzacja. 
. , 188-028. 

K-1199-o 
JAWY DO DRZWI suwanych. Akcesoria 
lowe, materace. Łomża, Pl. Niepodleg-
'9, tel. 16-64-35. Fak. 204-o 

STOLARSKI przyjmie na praktykę 
'ów. Wiadomość: Jarosław Florczyk, ul. 
~grodzka BI, tel. 163-835, 18-400 Łom-

Fak. 205-oo 

CAS~RqL, filtry oleju - wymiana 
Ina. Niskie ceny. Łomża, Sikorskiego 

l6-Z5·G?. K-I262-o 

MAKS" s.c. HURTOWNIA ODZIEŻY 
nej. sortowanej z Kanady. Zaprasza 

. wmza, ul. Wojska Polskiego I6l. 
K-I256-o 

BKO SPRZEDASZ - TANIO KUPISZ w 
.1e RTV, AGD, ITP „SYMPATIA" w 
y, ul. Krótka 3. K-1270_0 

YWOŻĘ, POMAGAM w zakupie samo­
ów z Niemiec. KUPIĘ działkę budowla-
,IS ha. Łomża, 18B-l54. K- 1327_0 

Vi~Z_IEMY - towary, dokumenty, za­
:mmeisze meble - za jedyne 7,00 zł -
. lei. 18-62-76. b/z 

budynków. Łomża, 
K-1326-o 

~Y.- materiały reklamowe. Adre­
~7nsk1e i reszta Polski - Łomża, tel. 

· b/z 

EDAM SAMOCHÓD Jelcz 317W + 
pa HL-80. Kobylin 26, gm. Piątnica . 

IVYNAJ K-1342 
189_391~IA lokal na handel, usługi, 

IE SPRZ K-1343 
m;, EDAM Ładę 2107, I500 (1989 
""•tel. 16-62-85. 

EDAM K-1344 
li. NOWY DOM w Łomży, tel. 

EDAM K-1345 
nów 14J~IO 2 ROBURY. Łomża, Al. 

RN Fak. 233-o 
16 IK POSZUKUJE pracy. Zambrów, 

ZJŁ-157 CIĘŻAROWY - Łomża, tel. 
I82-600. 

K-1350 
POMOGĘ W LEKCJACH, przepiszę na kom­
puterze. Łomża, 16-25-53. 

K-1351 
SPRZEDAM SADZONKI truskawek. Łomża, 
191-2I5. 

- K-1352 
SPRZEDAM DOM murowany z działką 70 
arów. Kobylin 24, gm. Piątnica. 

K-1354 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ na os. „Maria". Łom­
ża, 18-20-96. 

K-1356 
ZATRUDNIĘ WYKWALIFIKOWANYCH sto­
larzy. Łomża, 160-295. 

K-1357 
ATRAKCYJNE DZIAŁKI budowlane obok 
Łomży. Jabłonka Kościelna, tel. 87. 

K-1362 
USŁUGI KOPARKĄ- Łomża. 188-205. 

K-1363-o 
ZAMBRÓW DZIAŁKI: 495 ml, 522 ml -
s~rzedam. Wiadomość: Łomża, I6-56"7I, 
wieczorem. 

K-1364-o 
M-5 KOMFORTOWE w Zambrowie sprze­
dam, tel. 7I-32-29, po 19.00. 

K-1366-o 
SPRZEDAM SZEREGÓWKĘ w Stawiskach. 
Wiadomość: Łomża, tel. I8-52-62. 

K-1367 
FIAT I26p (1983 r.) sprzedam. Łomża, lei. 
I8-45-52. 

K-1368 
MALOWANIE, SZPACHLOWANIE - Łomża, 
I82-8l0. 

K-1369 
SPRZEDAM PIANINO „Calisia". Eternit 
płaski . Łomża, 16-56-52. 

K-1370 
TYNKI TRADYCYJNE i pełna kosmetyka 
ścian. Łomża, tel. 189-316. 

K-137I 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną Stara 
Łomża n. rzeką Łomża, tel. 18-34-55. 

K-1372 
SPRZEDAM SIEWNIK zbożowy, szer. 3,60. 
Mątwica 58, tel. I7-66-43. K-1373 

STÓŁ BILARDOWY sprzedam. Łomża, 
16-29-32. K-1374 

MLEKO KOZIE - I66-738. K-1378 

HURTOWNJA NASION, duży wybór. Ka­
mienna głowa - 6 tys. każda ilość. Za­
mbrów, ul. Cmentarna, tel. 71-67-21. 

Fak.234 

WSZELKIE ROBOTY budowlane - dokład­
nie i tanio, tel. 187-0B5, po 16.00. 

K-1376 
SPRZEDAM MERCEDES 300 D (1978 r.) Bis-
kupiec, tel. I5-35-65, po I7.00. K-1377 

ZATRUDNIMY W HURTOWNI AGD i RTV w 
Łomży Akwizytora-kierowcę, wymagania: 
mały samochód dostawczy (osobowo-towa­
rowy lub inny), wiek do 35 lat. Zgłoszenia 
telefoniczne w godz. 8-I5, 75-23-23, 
75-23-02. Fak. 242 

ZATRUDNIMY W HURTOWNI ZGD i RTV w 
Ł~mży: handlowiec-akwizytor; wymagania: 
wiek do 35 lat, wykształcenie min. średnie 
znajomcść podstaw obsługi komputera'. 
operatywność. Zgłoszenia telefoniczne w 
godz. 8-15, 75-23-23, 75-23-02. Fak. 242 

SPRZEDAM PRZĘSŁA ogrodzeniowe 
5,5xI,I Łomża, 16-30-46. 

K-1379 
SPRZEDAM POLONEZ (19B7 rok) . Łomża, 
tel. I60-680. 

K-1380 
CARO X 1991, tel. I8-58-06. 

K-1381 
SPRZEDAM TELEWIZOR Grundik color· 
kuchnię mikrofalową, rower produkcji nie'. 
mieckiej męski . 160-674. 

K-I282 
SPRZEDAM FIAT 125p (1990 r.) Łomża, 
16-26-99. 
SPRZEDAM MAZDĘ 626 (1985 r.), poj . 1,6, 
benzyna. Kolno, tel. 78-30-74. 

KK-30 
WYNAJMĘ LUB PRZYJMĘ wspólnika z ini­
cjatywą na lokal użytkowy 100 i 60 m2 (wo­
da, siła, c.o.) . Łomża, tel. po I8.00, 
16-50-29. 

K-1383 
OKNA ZESPOLONE (szklarnie, inne) 
72/108, 4B/ llB bardzo tanio sprzedam. 
Łomża, l80-5B6. 

Fak. 237 
KUPIĘ DZIAŁKĘ letniskową. Łomża, 

SPRZEDAM NOWY namiot HEL 4 A SUPER. 
Łomża, I8-82-07. K-1386 

WYKONUJĘ USŁUGI w zakresie: suchy 
tynk, malowanie, szpachlowanie, tapetowa­
nie, montuję stolarkę PCV i aluminium. Wy­
stawiam rachunki VAT. Łomża, 16-39-86. 

Fak. 238 

SPRZEDAM LADĘ 2107 (rok 1988). Łomża, 
tel. 18I-l 97. 

K-1387 
SPRZEDAM POLONEZ Caro 1,5 (rok XII 
1991). Łomża, tel. I60-572. 

K-1387 
SPRZEDAM TANIO' Polonez Caro (trak 1993 
rok) + Polonez z silnikiem diesla, zakupio­
ny fabrycznie (rok I992) . Łomża, tel. 
lB-58-62. 

K-1387 
SPRZEDAM DZIAŁKI budowlane. Łomża, 
Piaski 31 B, tel. I60-199 oraz sadzonki po­
midorów. 

K-1388 
SPRZEDAM M-3 urządzone. Łomża, Ks. An-
ny 10/59. K-1389 

DO WYNAJĘCIA pomieszczenia w pawilo­
nach przy garażach wielopoziomowych ul. 
Reymonta, na działalność handlowo-usłu­
gową, biura, gabinety lekarskie itp_ Łomża, 
tel. I89-664 (wieczorem). Fak. 239-o 

SPRZEDAM POLONEZ (rok I989) . Łomża, 
tel. I86-379, do godz. I7.00. K-1390 

F.R.H. „LOTOS Prim" zatrudni od zaraz 5 
osób. Łomża, ul. Dmowskiego le, tel. 
185-506 (w godz. 12-15). K-139I 

SPRZEDAM FIATA I26p (rok prod. I983) . 
Łomża, I88-619. 

K-1392 
VIDEOFILMOWANIE - Zambrów 71-68-30, 
wew.9. 

K-1393-o 
SPRZEDAM I26p (1992)_ Łomża, tel. 
160-427. 

K-1395 
SPRZEDAM PRASĘ do słomy, niemiecką, 
stan bardzo dobry. Łomża, tel. I82-200. 

K-1396 
SKARJNĄ SZEREGÓWKĘ (zaawansowane 
wykończenie). Łomża, 18-48-88. 

K-1397-o 
SPRZEDAM DOM Łomża, Sikorskiego 298. 

K-1398 
SPRZEDAM M-3 wyposażone. Łomża, 
18-38-62. 

K-I400 
SPRZEDAM TARCICĘ podłogową 32 mm. 
Tel. I82-161. 

K-1399 
SPRZEDAM ZAMRAŻARKĘ Mors 121 na 
gwarancji taniej. Łomża, tel. 16-06-63. 

K-1401 
AUDI 100 (1989) diesel, Ford Sierra (1986) 
diesel, 16-63-57. 

K-I402 
SEZONOWA OBNIŻKA CEN_ Skład Opału 
„Barbó~ka'_' oferuje sprzedaż węgla najtaniej 
w reg10nie_ Łomża, (stacja PKP), tel. 
I60-676. Wysokie Mazowieckie (Baza G.S.), 
tel. 44-56 . 

Fak. 240-o 
POLONEZ I,5 (rok prod. I992) tanio sprze­
dam. Łomża, tel. 18-41-I 7. 

K-1403 
SPRZEDAM ROZRZUTNIK dwuosiowy i ko­
siarkę rotacyjną, tel. 17-85-98. 

K-1404 
SPRZEDAM MERCEDES 207 D. Kolno, tel. 
78-37-90. 

KK-3I 
SPRZEDAM POLONEZ (1989). Łomża, ul. 
Polowa 59/20. 

K-1405 
SPRZEDAM FIATA I25p (1984). Łomża, ul. 
Polowa 59/20. K-1405 

JESTEŚCIE OPERAT.YWNI, a szukacie do­
~atkowego źródła dochodu - zadzwoń. Gi-
zycko, tel. (0-878) 11-681. K-1406_0 

SPRZEDAM M-4 (6I m). Łomża, I8-73-48. 
. K-I408 
ZAL~ZJE, ROLETY zewnętrzne, antywła­
maniowe - „ASTRA", Giełczyńska l tel. 
I6-64-42, 71 -I5-47. ' 

K-I409 
SPRZ~D~ NOWY DOM wykończony w 
drewnie; kiosk typu „Ruch"; Fiat 125p, stan 
bardzo dobry (1978 r.). Łomża, TAXI osob. 
Nr. 2 lub 16-57-99, po 21.00. 

K-I410 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ pracowniczą przy 
POM. Łomża, I6-23-80. 

I8-I7-25. 

K-1411 
S~RZEDAM DZIAŁKI budowlane na terenie 
rruasta Kolna. Bogusław Połomski, zam. 

K-1384 Czerwone I64, I8-500 Kolno. 
SPRZEDAM„P~SĘ Z-224 przyczepę wy- K-14I2 
wrotkę. Chomski, Duchny, gm. Rutki. NAP~WA ELEKTRONARZĘDZJ, AGD. 

SPRZEDAM MALUCHA (1985 r_), tel. 
187-217. 

K-1414 
SPRZEDAM ŻUKA blaszaka (1988 r.) Jed­
wabne, tel. I72-653. 

K-12I4 
TANIO SPRZEDAM nowy instrument klawi­
szowy YAMAHA W-7. Łomża, tel. 187-135. 

K-I416 
GARAŻ MUROWANY do wynajęcia. 
16-59-33. 

K-l4I7 
TANIO SPRZEDAM konstrukcje stalowe ma­
łej szklarni 3x9 (skręcana), tel. 177-563. 

K-l4I8 
SPRZEDAM FIATA 126p (rok prod. I989). 
Łomża, ul. Strzelców Kurpiowskich 3. 

K-14I9 
SPRZEDAM DWUMIESIĘCZNE Dobermany. 
Łomża, I60-709. 

K-I420 
SPRZEDAM VW JETTA (1986 r.) I,6 D. 
Łomża, tel. 160-709. 

K-1420 
SPRZEDAM GOSPODARSTWO rolne 9 ha w 
miejscowości Charubin 34, gm. Turośl. Wia­
domość: Łomża, ul. Kołątaja 6/ 23. 

K-I42I 
SPRZEDAM DOMEK w elementach typ. 
Śniadowo SN-25. Łomża, 18-42-22. 

K-1422 

~KUPIMY KAŻDĄ ilość ślimaka winniczka. 
Kalinowo 56, tel. I7-ll-56, 18-31-36. 

K-1423 

SPRZEDAM CIĄGNIK C-360 P (1989 r.) Ire­
neusz Wilk, Zaruzie 8I, gm. Miastkowo. 

K-I424 
SPRZEDAM FIATA I26p (l99I r.) Sprzedam 
kozy. Piątnica, ul. Sadowa Il. 

K-I426 

KUPIĘ NOWE M-4 lub M-5, może być w bu-
dowie. Wiadomość, tel. 16-56-79 (I0-18). 

K-I425 

PŁYTY CD, Kasety magnetofonowe. Filmy, 
bajki poleca Sklep „GAMVID" Łomża, 
Dwoma 29, Komis Płyt CD. 

K-I425 

SPRZEDAM F. I26, I991 r., tel. 189-440. 
K-1427 

LOKAL DO WYNAJĘCIA- tel. 16-45-75. 
K-1428 

P~SZUKUJĘ OPIEKUNKI do dziecka. Piąt­
ruca, tel. I9I-468. 

K-1429 
SPRZEDAM LUB ZAMIENIĘ Polonez Caro 
(1993 r.) Łomża, Rządowa 4/ 4. 

K-1430 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną (mieszka­
nie i usługi) w centrum Łomży, 16-39-62. 
. K-I431 
ZUK BLASZAK (1986 rok) . Łomża, Wiejska 
5/40, po I8.00. 

K-1432 
SPRZEDAM NYSĘ (1988 r.) Zbójna, ul. Mle­
czarska 28, tel. 69, po I5. 

K-I433 
WESELA, PRZYJĘCIA okolicznościowe or­
gan'.zujemy "RAMPA", Piłsudskiego 36, 
I8-44-30 Łomża. 

K-1435 
SPRZEDAM MALUCHA (1985 r.). stan bar­
dzo dobry, tel. 18I-I47. 

K-1435 
SPRZEDAM PONTON 2-komorowy, tel. 
I82-398. 

K-1436 
SPRZEDAM DZIAŁKI budowlane (woda 
światło). tel. I66-7I2. ' 

K-I437 
SPRZEDAM MASZYNĘ kuśnierską. Za­
mbrów, 71-18-01 

K-I438 
SPRZEDAM „MALUCHA" (1990) . Zambrów 
Wojska Polskiego 4IB/74. ' 

K-I438 
SPRZEDAM ŁADĘ 2107 (1991). Łomża, 
166-310. 

K-I428 
SPRZEDAM DOMEK „Śniadowo". Łomża, 
I87-862. 

K-1439 
S~RZEDAM J?OM z działką lub wydzierża­
wię restauraqę z wyposażeniem_ Łomża Si-
korskiego 319. K-I440 

„M~OWSZE" Zakłady Mięsne w Łomży 
~na1mą samochody dostawcze typu chłod­
nia do 4 ton. Tel. 16-50-09, fax 16-44-57. 

k.z. 

SPRZEDAM ŻUK (1986 r.) blaszak. Łomża 
18-55-17. K-l442 ' 

SPRZEDAM ALFA ROMEO 33 1,5 L (1986 r.) 
Tel. 75-45-77. K-l395 

AM T . , K-1347 K-1384 Łomza, I6-35-58. 
laiub I ANIO suknię slubną. Łomża, SPRZEDAM JAMNICZKI czarne. Łomża . Fak. 234-o (9,GŁOSZEt:J~ DROBNE „KONTAK-
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Ludowy Zespół Sportowy 
Wizna 

Początki „SKRY" sięgają 1955 roku. Powstał wówczas LZS Wizna, który, według doniesień praso­
wych z tamtego okresu, postawił na piłkę siatkową. Spadkobiercą pierwszego po wojnie klubu spor­
towego w Wiźnie jest właśnie „SKRA", jednosekcyjna, zajmująca się w zasadzie tylko piłką nożną. 
Założył ją w 1993 r. Leszek Klepacki. Nazwę wymyślił Wiesław Domurat. 

„SKRA" była rewelacją jesiennej rundy „A" klasy: pokonała bezpośrednie rezerwy III-ligowego 
ŁKS, czyli ŁKS II. 

Skład „SKRY" w rozgrywkach 1994/95: Marek Taraszkowski(bramkarz) oraz: Andrzej Boguski, 
Sylwester Podgórski, Jarosław Tercjak, Krzysztof Brajczewski, Wiesław Domurat, Krzysztof 
Karwowski, Zbigniew Kraszowski, Jan Milewski, Artur Mateuszczyk, Krzysztof Piórkowski, 
Zbigniew Piórkowski, Marcin Grabowski, Zdzisław Poznański, Paweł Olszewski, Artur Jance­
wicz. Na wiosnę przybyli: Dariusz Jagielski, Hubert Popławski, Mirosław Ruszczyk. 

Prezesem „SKRY" jest Krzysztof Dobroński. 
Zespół (barwy czerwono-niebieskie) trenuje mgr Zdzisław Koniecko. 
W niedzielę, 30 kwietnia, „SKRĘ" 

podejmują „KONTAKTY" (stadion 
Jednostki Wojskowej, Al. Legionów 133) 
o godz . 13.30 Kto wygra? Wszyscy, 
którzy wypełnią kupon i złożą go 
przed meczem z trafnie odgadniętym 
wynikiem, wezmą udział w losowa­
niu piłki. 

PTU „GRYF" S.A. ubezpiecza spor­
towców, imprezy sportowe, turystycz ­
ne i rekreacyjne. 

~~ .... JR_. •• - tm~~'°'~~a;-'' 

1trażnicy polskiego piekła 
W minionych dwóch, trzech latach pisaliśmy o leka­

rzach dość często. Dla przypomnienia kilka najgłośniej­
szych spraw: pani doktor z Kolna otwiera zakład pogrze­
bowy, lekarz oskarżony jest o zabójstwo żony lekarki, 
chirurg popełnia błąd , w wyniku którego umiera młoda 
lekarka, dyrektor ZOZ-u w Grajewie dopuszcza do walki 
przedsiębiorców pogrzebowych o zwłoki prawie na 
oczach pacjentów. Reakcja środowiska lekarskiego (po­
za przypadkiem oburzenia na dziennikarzy) była jedna: 
niewzruszone milczenie. I oto wystarczyło, że w „Kon­
taktach" ukazał się tekst „w pozytywnym świetle" uka­
zujący pracę młodego zespołu chirurgów z Kolna, a na­
tychmiast odezwał się cały zespół (pod przewodem or­
dynatora) Oddziału Chirurgicznego Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Łomży. Z donosem do Komisji 
Etyki Zawodowej przy Okręgowej Radzie Lekarskiej w 
Białymstoku Delegatura w Łomży. Dona.sem nie przeciw 
redakcji, ale przeciw kolegom z Kolna! Zeby im przywa­
lić, wypowiedzi autorki strażnicy polskiego piekła z Od­
działu Chirurgicznego etc. wkładają w usta kolneńskim 
lekarzom. Z ich autentycznych wypowiedzi strażników 
straszliwie bulwersują stwierdzenia „chirurg zawsze 
podejmuje ryzyko'', „w chirurgii potrzebny jest... i łut 
szczęścia", bo „deprecjonują wiedzę, umiejętności i po­
zycję każdego chirurga w oczach społeczeństwa". 

Nie ma jednak tego złego, co by na dobre nie wyszło: 
drodzy Czytelnicy, oto od dziś z każdym przejawem zła 
w służbie zdrowia walcie do zespołu Oddziału Chirur­
gicznego w Łomży. Jako wrażliwi na najmniejszy prze­
jaw deprecjonujący biały kitel na pewno natychmiast za­
alarmują wszelkie komisje etyki, by usunąć wrzód ze 
swego zdrowego ciała. 

> c 
N 
u 
> ... ·­-o 
a. 
~ 

Ili ... ·-c 
~ 1.9 

o 
llit,w 

en 

PERWERSJA - przewrotność + zboczenie + wy­
naturzenie, czyli po prostu uprawianie polityki. 

PERZYNA - to, w co obraca się nasz kraj . Nie 
mylić z pierzyną, którą jak by nie obrócić, za­
wsze dupa goła. 
PESTKA - nieistotny drobiazg, np. SO miliardów 
dolarów długu, który rośnie szybciej niż nam 
go umarzają. 
PESYMISTA - człowiek, który uważa, że każda 
kobieta to dziwka. W przeciwieństwie do opty­
misty, który tak nie uważa, ale ma taką nadzie­
ję. 
PETENT - rodzaj szkodnika grasującego w 
urzędach. Cechuje go upór, bezczelność i upier­
dliwość. 

PETYCJA - bezczelność wyrażona na piśmie. 
PĘDZENIE - narodowy sport mieszkańców Ro­
sji, których geniusz pozwala pędzić ze wszys-
tkiego. W Polsce sztuka podupadła na skutek 
zalewu taniej, ruskiej wódki. 
PĘTAK - facet, który był za młody, by załapać 
się na styropian. 
PIĄTEK - dzień, w którym ksiądz dobrodziej 
umartwia swe podniebienie za pomocą wymyś­
lnych dań rybnych. 
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ROZET. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) pas przytrzymujący siodło; 3) okręt­

ka; S) załoga największej łodzi wioślarskiej; 7) wychowawca 
Nerona; 9) prawy dopływ dolnej Wisły), 11) guz w skórze wy­
pełniony kaszowatą masą; 13) szkodnik drzew; 15) ubiór skąpy, 
niekompletny; 17) intruz. 

LEWOSKRĘTNIE: 2) powietrzna, zagraniczna, poślubna; 4) 
przybycie na miejsce, gdzie już się było; 6) ryba potoków gór­
skich; 8) tropikalny szkodnik drewna; 10) siła, moc; 12) znany 
harcerski zespół wokalno-taneczny; 14) przyjmuje listy, paczki; 
16) pracownik służb leśnych; 18) ikrzak. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od da- ' 
ty ukazania się tygodnika pod adresem redakcji: „Kontakty". Al. 
Legionów 7, 18-400 Łomża. 
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Poziomo: oknówka, szczęk, tatarka, okazja, wHraż, oierta, 

zastój, skarga, stępka, drabina, drapak, Alabama. 
Pionowo: dzik, szczur, oktawa, notatka, wariant, Arab, okoń, 

enklawa, turb:na, ujma, Zasada. stępak, odma, kraj. 
Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nagrody książkowe v.ry­

losowali: HANNA CHĘTNIK (Nowogród), MIECZYSŁAW CHLU­
DZIŃSKI (Chludnie), HELENA DĄBROWSKA (Boguty), BARBA- · 
RA JANUSZCZAK (Grajewo), JÓZEF KLE.INO (Jedwabne); JAD­
WIGA LASZKOWSKA (Łomża), DOi\HNIK PAJER (Stawiski), TA­
DEUSZ SANIEWSKI (Łomża), DANUTA ŚWlĘCKA (Boguty), TA­
DEUSZ ZAWADZKI (Wizna). 

Gratulujemy, nagrody wysyłamy pocztą. 
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